| 


1© 


Warszawa. ponieciziałek 16 maja 1938 r. 


_: Peïna tabela loterii w arugim wydaniu 


Opłata pocztowa uiszczona gółówk: 


Nr 35 Rok I 


RZELZPI 


W OZNAK, 16.5, (telefonem). 
w. biegłą niedzielę obrado- 
lew w Poznaniu pierwszy wo- 
St ódzki zjazd organizacji 
dy gictwa Pracy. Pręzes ra- 
c naczelnej Stronnictwa Pra- 
by onerat Józef Haller przy- 
k do Poznania jeszcze w pia- 
deja bowitany na dworcu przez 
gacie stronnictwa z p. Mil- 
w im na czele. — 
tan dniu zjazdu o godzinie 10 
u c en. Haller złożył wieniec 
b pomnika  Wdzięczności, 
słuzy M uczestnicy zjazdu wy- 
p.chali mszy św. w kościele 
nują "e dokąd udali się impo- 
żęg CYM pochodem. Po nabo- 
oz, Wie rozpoczęły się w Sali 
wę gaiskiego Zoologu właści- 
Obrady zjazdu. 


kraczaiacego na salę ob- 
J ` 

USI O EEK 
mu i ofwarcie 


Pierwsze 
iaskółki 


„(w Od 10 maja otwarta została 
tej na komunikacja pocztowo- 
n, STaficzna między Polską a Li. 
» tak że zarówno listy, jak i 
ja > pomiędzy obydwoma kra 
>s mogą być wymieniane bez 
ni nych przeszkód. Wkrótce rów- 
kia być uruchomiona komu. 
S$, Ja kolejowa i automobilowa. 
to pierwsze jaskółki, zwiastu- 
rę „alsze poważne zmiany, któ. 
josy jak najprędzej nastąpiły! 
Mur „ nareszcie bezpowrotnie 
Ki. chiński, oddzielający nas od 
nie ). Skończył się dziwny stan, 
ędący ani pokojem ani woj. 
ziwaczne, nigdy dotąd nie 

ane, curiosum międzynaro- 
wał o zniknęło z widowni. Próbo- 
Op prawda, w ten sposób 
Żawi wać Niemców Trocki przy 
a enin pokoju brzeskiego, ale 
-°t skapitulował po uderzeniu 
Sci w stół przez gen. Hofmana. 
w; zypierał marsz. Piłsudski w 
Robi © Waldemarasa, by wybrał 
bies.. czy wojnę. Waldemaras po- 
ra, "e odpowiedział, że wybie. 
się Pokój, ale sprawa nie posunęła 
aż gore to ani na jotę naprzód 
ni, ,statnich wypadków. Litwi. 
różnymi pretekstami ciągle 


Odradzn1; : 
eya al trudną dla nich de- 
miedzi” o teraz  porozumienię 


zy dwoma narodami wkracza 
3 ciwe tory. Dobrze się sta. 
„e nie drogą wojny osiąga się 
poz. ne Skutki. Wtedy bowiem 
by osad rozgoryczenia u 
słabszej, który by mącił 
nie świeżą zgodę sąsiedz- 
Bun ki tak jest nadzieja, że sto- 
w ję; same siłą rzeczy ułożą się 
runku wskazanym. 
by ychczas nienawiść do Polski 
tym miechem, który rozpło. 


rony 
teustan 


NOWA 


Ramię w ramie do wspólnego celu 


Stronnictwo Ludowe ze Stronnictwem Pracy 


- Obrady wojewódzkiego zjazdu Stronnictwa Pracy w Poznaniu 


rad gen. Hallera przywitał hu- 
ragan entuzjastycznych oklas- 
ków. W zjeździe wzięło udział 
około 1000 delegatów kół Stron 
nictwa Pracy z Wielkopolski 
oraz zaproszeni goście. 
Honorowymi  marszałkami 


zjazdu obrano gen. Józefa Hal- 
lera i długoletniego prezydenta 


miasta Poznania p. Cyryla Ra- | 


Pierwszy referat wygłosił 
gen. Józef Haller na temat: 
„Stanowisko narodu polskiego 


uPOLITA 


mówień powitalnych, wśród 
których na specjalną uwagę za 
sługuje mowa wiceprezesa 


tajskiego. Podczas obrad mar-:i jego Rzeczpospolita w środko| NKW Stronnictwa Ludowego 


szałkował urzędujący prezes 


zarządu głównego Stronnic- | lẹ przerywano oklaskami. 


twa Pracy p. Karol Popiel. 


| wej Europie“. Mówcy co iiri- 
a- 
stępnie wygłoszono kilka prze- 


p. St. Mikotaiczyka, który pod- 
kreślił wspólne wytyczne Stron 
(Dokończenie na str. 2-ej). 


Zdrowych „wariatów” opłacał skarb państwa 


Fabryka „inwalidów wojennych” 


Niesłychana afera w lwowskim starostwie pow. 


LWÓW, 16. 5. (Telefonem). Władze 
bezpieczeństwa zwróciły uwagę na 
masowe pojawienie się „inwalidów 
wojennych“, którzy według posiada- 
nych dokumentów byli w stu procen- 
tach niezdolni do pracy jako umysło- 
wo chorzy, paralitycy itp. Pobierali 
oni comiesięczne pensje z izby skar- 
bowej w Krakowie f. prowadzili 
przedsiębiorstwa handlowe, przemy- 
słowe, pensjonaty, albo pracowali na 
posadach. U i 

Tymczasem okazało się, że wszy- 
scy ci „wojenni inwalidzi* albo w o- 
góle w woisku nie służyli, albo słu- 
żyli krótko tylko w armii zaborczej. 
Mimo to posiadali dokumenty „inwa- 
lidów“ z wojska polskiego. Dokumen- 
ty były oryginalne, a więc władze 
stanęły wobec zagadki. 

Wykryto wreszcie „iabrykę*. Urzę- 
dnicy starostwa pow. we Lwowie: 
Eugeniusz Strzelbicki, Jan Spychała, 
Tadeusz Dolleczek, Józef Fabry i Sta- 
nisław Damm „fabrykowali* masowo 
inwalidów. Naturalnie, że nie bezin- 
teresownie. Starosta Łoś i jego za- 
stępca dr Dembowski darzyli urzęd- 
ników ślepym zaufaniem, był brak 
kontroli i dlatego doszło do nadużyć, 
które naraziły skarb państwa na wie- 
lotvsięczne straty. 

Według ustawy pensje jnwalidzkie 
przyznawano żołnierzom WP o ile 
byli ponad 15 proc. niezdolni do pra- 
cy i b. żołnierzom armii zaborcz. 
niezdolnym ponad 25 proc. do pracy. 
Sprawy te załatwiały tzw. referaty 


inwalidzkie przy starostwach, a ko- 
misja wojskowo » lekarska orzekała 
o stopniu niezdolności do pracy i przy 
czynowym związku utraty zdrowia ze 
służbą wojskową. 


Nadużycia urzędników polegały na 
rejestrowaniu podań po oznaczonym 
terminie, fałszowaniu orzeczeń komi- 
sii, ponownym powoływaniu przed 
komisię i niszczeniu akt, celem nmoż 


W dobie „porozumienia” polsko - niemieckiego 
Demonstracja na pograniczu kaszubskim 


Gdyński „Kurier Bałtycki" pi- 


sze: 
„„Pewne koła niemieckie w Gdańsku 


Prusach Wschodnich i nad granicami 
Polski ne mogą wyzbyć się dawniej 
praktykowanej akcji pruskiej wszech 
niemieckiej. 7 TEGO DUCHA 
JUNKIERSKIEGO ZRODZIŁA 
SIĘ MYŚL URZĄDZENIA WIEL 
KIEJ MANIFESTACJI . NAD- 
GRANICZNEJ WŚRÓD KA- 
SZUBÓW POMORZA PRUS- 
KIEGO W LĘBORKU. 

Do miasta tego położonego w pobli 
żu granicy polskiej, zjeżdżają się W 
SOBOTE 28 MAJA min. Rzeszy 
Rust, pruski min. finansów Popitz, 
nacz. prezydent Schwede - Coburg, 
WYSOCY WOJSKOWI REICH 
SWEHRY, LICZNI WYBITNI 
PRZEDSTAWICIELE Z GDAN 
SKA, PRUS WSCHODNICH I 
OKREGÓW  NADGRANICZ- 
NYCH. 

Ludność kaszubska z okręgów Sąsia 
dujących z granicą polską w dniu 29 
bm. ma stanąć na stadionie uniwersyte 
tu uauczycielskiego przy którego ot- 


mieniał słaby jeszcze ogieniek Ra: 


triotyzmu litewskiego. Nieziszczal- 


największe niebezpieczeństwo pod 
względem narodowym. Żadna kul. 


ne hasło Wilna, jako stolicy litew-; tura nie zapuściła tam tak głębo. 


skiej, z nierealności któręgo wszy- 
scy mężowie stanu litewscy dosko- 
nale zdawali sobie sprawę, było 
potrzebne wyłącznie: dla celów 
agitacji wśród mas. Wilno stało 
się widomym . punktem „central. 
nym skupiania dlafuczuć narodo- 
wych mas litewskięh, jak ośrodek 
soczewki zbiera w: sobię promie- 
nie słoneczne, potęgując ich siłę i 
żar. 

Powstaje pytanie, skąd taka nie. 
nawiść do Polski? Przecież tylko 

zięki uniizPolską uniknęła Litwa 
ostatecznej zagłady, która groziła 
jej rozpłynięciem się całkowicie al 
bo w morzu ruskim, albo niemiec- 


kim. Odpowiedź na to jest prosta.| co rozrywało wiązadła, 


kich korzeni, jak Polska. Wieko- 
we współżycie obu narodów pozo- 
stawiło niezatarte ślady. 

To, czego dokonały wieki, nie 
zniszczą tak łatwo lata. Powrót do 
normalnych stosunków —_ sąsiedz- 
kich powstrzyma dalszą akcję roz- 
dzielania dwóch narodów. Zgodne 
współżycie ich z sobą odrodzi na 
nowo starą przyjaźń. Polska kul. 
tura zacznie z powrotem promie- 
niować na Litwę, w niczym jej nie 
zagrażając. 

Podanie przez nas ręki Litwie 
umocni. wreszcie naszą politykę 


'nad Bałtykiem, gdzie kwestia li. 


tewska była zawsze tym cięrniem, 
nawiązy. 


Polacy przedstawiają dla Litwy| wane przez państwa bałtyckie, 


warciu wygłoszą olicjalni przedstawi- 
ciele Rzeszy i Prus przemówienia. Lę_ 
bork ujrzy w tym dniu pochody aka- 
demickie marsza S. A., kongresy pro- 
fesorów i studentów wyższych szkół 
nauczycielskich, 


Na zakończenie najwybitniejsi ucze- 
stnicy tych demonstracji OBEJRZĄ 
W SPECJALNIE ZORGANIZO 
WANYM OBJEŻDZIE OBSZA- 
RY NADGRANICZNE AŻ DO 
ŁABY I GRANICY POLSKIEJ. 

Mimo, że chodzi w programie o ot- 
warcie wyższej szkoły nauczyciel- 
skiej, manifestacje narodowo „ socjali- 
styczne, CAŁA IMPREZA W LE 
BORKU, TRWAJĄCA OD 28 
DO 30 MAJA NOSI CHARAK- 
TER NADGRANICZNEJ, SKIE- 
ROWANEJ PRZECIW POLA- 
KOM MANIFESTACJI". 


liwienia ponownego starania się o 
rentę. 

A zaczęło się od kobiety. Urzędnik 
Dolleczek miał kochankę, Rużę Gut, 
która była pierwszą pośredniczką. 
Potem przyszli inni. Zawarli oni spół= 

(Dokończenie na Str. 2-ej). 


—— NA a 
Mir Makowski leci 
wzdłuż wybrzeża oceanu 

MEXICO CITY, 16.5. Samolot pol. 
ski „Lockead 14“ odlatuje do Cristo- 
bal w Panamie wzdłuż wybrzeża Oce- 
anu Spokojnego. 

Mir Makowski oświadczył, że lot 
był trudny ze względu na warunki at, 
mosieryczne z powodu uszkodzenia ra 
diostacji. a 

W poniedziałek lotnicy polscy zae 
mierzają dotrzeć aż do Santiago (Chie 
le). Następnie polecą do Buenos Ai- 
res, z Argentyny skierują się do Bra- 
zylii. Przelot Oceanu Atlantyckiego 
nastąpi z Natalu do Dakaru w Afryce 
trasą regularnej komunikacji lotnis 
czej. 

Lot potrwa z górą 2 tygodnie. Łącz 
nie długość trasy aż do Warszawy 
wynosi 26.000 km, -p 


Wielki sukces tte! wyścigowej 
„Nowej Rzeczposnolitej” 


Najwyższe wypłaty dnia 


Niedziela na torze mokotow- 
skim przyniosła znowu zwolen 
nikom naszej tabelki wyścigo- 


wej 
KILKA POWAŻNYCH 
e WYGRANYCH 
ak: 


Sprawozdawca nasz trafnie 
wytypował 
ACCUMULATIV FRANCUSKI 
złożony z koni: Sirdaropol, Ra 
da. Rozmach i Dedal. 

Za wskazanego przez nas na 
pierwsze miejsce konia Treize 
płacono 18 zł 50 gr za 5 zł przy 
czym trzech naszych. fawory- 
tów na pierwsze miejsca wy- 
szło z wyścigu zwycięsko, na- 
tomiast „na płatne miejsca* tra 
filiśmy 

7 KONI NA 9 GONITW. 


m 
„najlepiej galopujących* koń 
Klucznik uzyskał 
NAJWYŻSZA 
WYPŁATĘ DNIA 

36 ZŁ ZA 5. 
Największym jednak sukce- 
sem poszczycić się możemy ty 
powaniem w „grze podwójnej“, 
a mianowicie w gonitwie 5 i 9 
konie minęły celownik ściśle w 
porządku podanym przez nas. 
Za zespół Treize — Jill płacono 


55 ZŁ ZA 5, 
oraz za zespół Centaur — Kró. 
lowa płacono 

615 ZŁ ZA 5. 

Bilans wygranych wczoraj- 
szego dnia przyniósł więc zwo 
lennikom naszej tabeli wyści- 
gowej bardzo poważńe sukce= 


Wskazany przez nas jako! sy. 


PRZEZ 9 ry * REA, 


zw 


Str. 2 


NOWA RZE 


PO 


Socjaliści i konserwatyści po jednej stronie barykady 


„System się kończy” 


Zgodny ćwuglos „Czasu” i „Robotnika” 


Sytuacja polityczna, do której 
tyle zamętu wprowadziły ostat 
nio perypetie ozonowe z p. Rut- 
kowskim i grupą „Jutra Pracy” 
— zaczyna się szybko wyjaś- 
niać i krystalifować. Wyraźniej 
niż dotychczas zarysowuje się 
„linia podziału* przy czym po 
jednej stronie barykady znaleźli 
się ramię przy ramieniu konser 
watyści z socjalistami, połącze- 
ni zgodną oceną sytuacji, w ja- 
kiej znalazł się system,, jego wy 
kładnik na zewnątrz: OZN i — 
skutkiem tego — życie poólity- 
czne kraju. 

Oto co pisze o tym „Czas'': 

NAPRZÓD — CZYNY! 

„Należy przestać się łudzić, że 0- 
becnie d może do iakich= 
kolwiek rezultatów rozmowa przy 0- 
krągłym stołe stronnictw, czy ludzi do 
brei woli. NA TO WSZYSTKO 
PRZYJŚĆ MOŻE PORA PO ZREALI- 
ZOWANIU PEWNYCH ZASADNI- 
CZYCH POSTULATÓW, KTÓRYCH 
POTRZEBA CAŁKOWICIE DOJRZA- 
ŁA JUŻ I W SPOŁECZEŃSTWIE I, 
ZDAJE SIĘ, WE WSZYSTKICH ŚRO- 
DOWISKACH POLITYCZNYCH Z 
WYJĄTKIEM TYLKO TEGO, KTÓRE 
W SWYM RĘKU DZIERŻY INICJA- 
TYWĘ I PRAWO STANOWIENIA. 

POSTULATAMI ZAŚ TYMI SĄ: U- 

TWORZENIE RZADU O WYRAŹ- 
NYM OBLICZU POLITYCZNYM, AU- 
TORYTATYWNEGO, SILNEGO I NIE 
KONCEDUJACEGO RÓWNOCZEŚ- 
NIE NA RZECZ KILKU DOKTRYN 
SPOŁECZNO - POLITYCZNYCH; 
PRZEPROWADZENIE ZMIANY OR- 
DYNACJI WYBORCZEJ DO CIAŁ U- 
STAWODAWCZYCH; ROZPISANIE I 
PRZEPROWADZENIE WYBORÓW 
SAMORZADOWYCH BEZ NACISKU 
ADMINISTRACYJNEGO; POSTA- 
WIENIE NA REALNYM GRUNCIE 
SPRAWY EMIGRACJI ŻYDOW- 
SKIEJ I UWOLNIENIE POLAKÓW 
OD ICH FINANSOWEJ PRZEWĄGI 
I KULTURALNYCH WPŁYWÓW; O- 
GŁOSZENIE AMNESTII POLITYCZ= 
NEJ I, WRESZCIE, USTALENIE 
TZW. PROGRAMU UKRAIŃSKIE- 
Go". 
„ Jeszcze ostrzej ocenia poło- 
żenie „Robotnik“ gdzie pisze p. 
Niedziałkowski: 

„SYSTEM — TO „CHORY 


CZŁOWIEK" POLSKI“ 
. „SYSTEM OPARTY O AUTORY- 


TET JEDNOSTKI, NIE WYTRZYMU- 
JE NIGDY PRÓBY ŻYCIA Z CHWI- 
LĄ, GDY ZABRAKNIE „KAMIENIA 
WĘGIELNEGO” —  JEDNOŚTKI Z 
AUTORYTETEM OSOBISTYM. 

NIE ZROZUMIAŁ TEJ PRAWDY 
HISTORYCZNEJ P. ADAM KOC, gdy 
sądził, że wystarczy przemalować 
ściany BBWR na kolor „ialangówy". 

TE ROZUMIE JEJ I P. STANI- 
SŁAW SKWARCZYŃSKI, jeżeli sądzi, 
że wystarczy zatrzeć nieco jaskrawe 
barwy „alangowe'. Nie! nie wystar- 
czy! 

SYSTEM — 10 „CHORY CZŁO- 
WIEK“ POLSKI, tak, jak Turcja była 
kiedyś „chorym człowiekiem" Europy. 
„Rzeczywistość rzeczywista” nie mo- 
że trwać bez kańca u wczgłowia ko- 
goś, złożonego ciężką niemocą. „Ży» 
cie pędzi dalej!"... 


„POLSKA NIE MOŻE CZE 
KAČ!“ 


„POLSKA NIE MÓŻE CZEKAĆ! I 
BRAK JAKIEGOKOLWIEK BADŹ PO 
WODU ROZSĄDNEGÓ, ŻEBY MIA- 
ŁA CZEKAĆ. PRZECIWNIE 
WSZYSTKO PRZEMAWIA ZA TYM, 
ŻEBY JUŻ NIE CZEKAŁA DŁUŻEJ. 

Położenie międzynarodowe — wca- 
le nie tylko dla Polski — dla catego 
świata — jest wręcz najeżone „punk. 
tami uewralgicznymi". 

My w Polsce (nie zupełnie wszyscy, 
ale prawie wszyscy) zdobyliśmy się 
ma rzecz wielką naprawdę: WYŁĄ- 
CZYLIŚMY ZAGADNIENIA OBRONY 
PAŃSTWA Z DZIEDZINY WEWNĘ- 
TRZNYCH WALK SPOŁECZNO-PO- 
LITYCZNYCH, 


TO JEST OSIĄGNIĘCIE OGROM- 
NE. TRZEBA UMIEĆ JE DOCENIĆ. 

W zakresie natomiast stosunków we 
wnętrznych stoimy wobec DWÓCH 
dróg rozwojowych; wybór jednej z 
nich zaważy decydująco na losach 
Rzeczypospolitej. 

DRÓGA PIERWSZA — to metoda 
petard, żyletek i „paragrałów”. 

DROGA DRUGA— TO POSTULAT 
ZASADNICZY CAŁEJ DEMOKRACJI 
POLSKIEJ, ZAWARTY W ŻĄDANIU 
ZMIANY ORDYNACJI WYBORCZEJ 
I PRZEPROWADZENIA NOWYCH 
WYBORÓW NA PODSTAWIE POW- 
SZECHNEGO, RÓWNEGO, TAJNE- 
GO, BEZPOŚREDNIEGO I PROPOR- 
CJONALNEGO PRAWA GŁOSOWA- 
NIA. s 

Śmiem twierdzić, że jedynie ta dro- 
ga odpowiada interesom państwa. 


CHODZI O POLSKĘ 
My nie chcecy dla Polski drogi pe- 


tard, żyletęk i pałek gumowych. Nie 
ze strachu. Strachu nie odczuwamy. I 
NIE BĘDZIEMY „CIELĘTAMI, PRO- 
WADZONYMI NA RZEŹ", TE „KON- 
CEPCJĘ* RADZIMY KOMU NALEŻY 
BY SOBIE WYPERSWADOWANO. 

I dlatego wolimy nie owijać „rze» 
czywistości rzeczywistej” w baweł- 
nę: 

SYSTEM SIĘ KOŃCZY 

KONSOLIDACJA NARODU W RA 
MACH SYSTEMU JEST PRZEDSIĘ- 
WZIĘCIEM NIEWYKONALNYM. 

ŻADNA MOC LUDZKA NIE PO- 
TRAFI GO ODMŁODZIĆ ANI ODRÓ. 
DZIĆ  ZASTRZYKIEM ŚWIEŻEJ 
KRWI”. 

Zgodny ten dwugłos dwóch 
skrajnie sobie przeciwnych 
pism dowodzi, że sytuacja doj- 
rzała już do radykalnego zabie 
gu, a tym jest: gruntowna zmia 
na metod systemu, albo... zmia- 
na samego systemu. 


Nr. SŁ 


> ip U z è > i 
Fabryka „inwalidów wojennych © 
(Dokończenie ze str. 1-ej) a 


SPOLITA* 


kę z urzędnikami referatu, którzy za 
łapówkę 200—700 zł fabrykowali „in- 
walidów“. Wyszukiwano chętnego do 
pobierania comiesięcznej pensji. Wno- 
szono podania i klient naganiaczy sta- 
wał przed komisją. Lekarz, dr Ze- 
mon Wachlowski orzekł, że niezdol- 
ność do pracy wynosi „0“ procent, 
ale urzędnicy przed zerem dopisali 
„10“ i klient stawał się 100-procento- 
wym inwalidą. Pensję otrzymywał za 
kilka lat wstecz i izba skarbowa w 
Krakowie wypłacała po 5 tys. zł za- 
ległości oraz comiesięczną pensję, któ 
ra pomagała w prowadzeniu.. bhan- 
dlu. 

Interes prosperował znakomicie kil- 
ka lat. Fabrykowano spacerujących 
lub handlujących wariatów i parality= 
ków, których opłacał skarb państwa 
z podatków, płaconych przez obywa- 
tell. Emerytom zmniejszono ich opła- 
cone składkami pensje, ale sfabryko- 
wani „tiwalidzi* otrzymywali renty. 

Po długotrwałym śledztwie proku- 
ratura oskarżyła 5 urzędników o prze 


Paerd z art. 286 kk oraz 53 po- 


średników i „inwalidów“ o nakłania- 


Stronnictwo Ludowe ze Stronnictwem Pracy 


(Dokończenie ze strony 1-ej) 


nictwa Ludowego i Stronnic- | Popiel, po czym wzniesiono kil ków. Odśpiewanie „Roty“ za- 


twa Pracy, równą dolę chłopa 
i robotnika. W zakończeniu 
swego przemówienia prezes 
Mikołajczyk stwierdził koniecz 
ność wspólnego działania oby- 
dwu Stronnictw. 

Przemówienie to przyjęto en 
tuzjastycznymi oklaskami. 

W dalszej części obrad pre- 
zes Karol Popiel w dłuższym 
referacie omówił przyczyny po 
wstania Stronnictwa Pracy 0- 
raz jego zadania na tle dzisiej- 
szej sytuacji w kraju. Szczegól- 
niej podkreślił mówca chęć 
Stronnictwa Pracy do podjęcia 
współpracy z innymi ugrupo- 
waniami politycznymi, o ile tyl 
ko po drugiej stronie będzie ta- 
ka sama szczerość i dobra wo» 
la co ze strony Stronnictwa 
Pracy. 

Po reieracie prezesa Popiela 
uchwalono kilka rezolucji, z 
których przytaczamy najważ- 
ważniejszą: 

„W związku z ostatnimi wy- 
powiedzeniami się wybitnych 
przedstawicieli obozu rządzą- 
cego w sprawie zgody narodo- 
wej ziazd solidaryzuje się cał- 
kowicie z oświadczeniami wiel 
kich patriotów, których Stron- 
nictwo Pracy ma zaszczyt Za» 
liczać do grona swoich protek- 
torów i przywódców, prezy* 
denta Ignacego J. Paderewskie- 
go i generała Józefa Hallera i 
oświadcza, że na ich wezwanie 
gotowe jest uczynić wszystko 
dla położenia kresu panujące- 
mu rózdarciu j przywrócenia 
w państwie stosunków opar- 
tych ma lojalnej współpracy 
wszystkich Polaków zmierza- 
jącej do ugruntowania w życiu 
narodowym zasad rządnej wol 
ności, praworządności i zdro- 
wei demokracji, 

Ziazd upoważnia prezydium 
do przesłania wyrazów czci i 
hołdu dla Wielkiego Pólaka 
Prezydenta Ignacego Paderew 
skiego. którego ofiarna służba 
Polśce przez całe życie stano- 
wić bedzie na zawsze niedo- 
ścienióny wzór dla wszyst- 
kich dobrych synów  Oiczyz* 
iy“. 
Na zakończenie zjazdu za- 
rzad wojewódzki złożył spra- 
wozdanie ze swej dotychczaso- 
wei działalności, po czym doko 
nano wyborów. Na prezesa za- 
rządu wojewódzkiego Stron- 
nictwa Pracy wybrano p. Cy- 
ryla Ratajskiego, na prezesa 
zaś radv wóijewódzkiej wybra- 


ipò D. Leona Leśniewskiego. 


Zjazd zakończył krótkim 
przemówieniem prezes Karol 


ka entuzjastycznych  okrzy- 


mknęło obrady zjazdu. 


Radiomonter i drabinka linowa 


Tajemnica 


pierścienia z brylantem 


Zio wykryje się zawsze 


Z mieszkania p. Ruszczyckiej przy 
ulicy Hożej zginął w tajemniczych 0- 
kolicznościach drogocenny pierścień z 
brylantem. Klejnot leżał nå stoliku i 
znikł jak kamfora. W domu byli tyl- 
ko swoi i służąca. Żadnych śladów 
włamania nie stwierdzono. W pierw. 
szej chwili podejrzenie padło na służą- 
cą. TEF 

Wreszcie zawiadomiono policję, któ 
ra wszczęła dochodzenie, Doprowa- 
dziło ono do niezwykłego wyniku, Ô- 
kazało się, że u jedńego z lokatórów 
w tym domu monter instalował ante- 
nę radiową. „Wdrapując się po dra- 
bince linkowej monter Zdzisław Ka- 
mieńczyk zajrzał mimo woli przez 
otwarte okno do pokoju Ruszczykow- 
skiej. Dostrzegł klejnot i skusiło go 
aby go skraść, W pokoju nie było 
wtedy nikogo. 


Dokonawszy kradzieży monter wy. 
szedł tą samą drogą na drabinkę i pra- 
cował dalej. Niezwykłą tę kradzież 
wykryto przypadkowo dzięki temu, że 
weiście montera przez okno do cudze* 
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„Grzech 

ł ej moast 
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PIĘKNYCH KOBIET 


w rol Loreta Jung ` Warner Bags'a 
fk 11) 


ROMA » s 1 
ZA CUDZE 


WINY 


W przerwach koncert 
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go mieszkania widziała służąca z są- 
siedztwa. Kamieńczyka atesztówano. 
Pierścień skradziony znaleziono w je- 
go mieszkaniu. 


„Wolelibyśmy jednak 
| rzeczy bardziej 


Czytamy w ostatnim „Zwro- 
cie“: 

„Nie przywiązujemy wagi do posu. 
nięć personalnych naszego MSZ. Wia- 
domo, że rola posłów i ambasadorów 
jest dziś raczej mizerna, raczej skrzyn 
ki do listów, niż samodzielnych inior- 


czytacie 

Kowa Rzeczpospolitę 
| 
ELATE, 


a NG 
TEATR 
ik 7) 
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" ADSZAŻEKOWSKA | 
| 


4 
nie urzędników do przestępstw? 
Wobec ujawnienia takiej afery 
winno się powołać do życia speci 
ną komisję, która zbadałaby akty " 
walidzkie, aby ustalić ponad wS7 M 
wątpliwość, czy niektórzy iwal 
są rzeczywiście inwalidami, a nie | 
stali się w ich szeregi za tapówki 4 
bezprawnie pobierają pieniądze 
łeczeństwa z kasy skarbowel. i 
mawia za tym fakt niszczenia 3 w 
przez nieuczciwych urzędników. P 
czas śledztwa nie można było U$ w 
nawet kwot, jakie bezprawnie PO” „ 
spryciarze, przedzierzgnięci w „iw 
lidów wojennych”. 

Niezależnie od tego monstras i 
procesu odbędzie się kilka in" 
rozpraw przeciwko dalszym 
winnym. Możliwe są jeszcze różne 
spodzianki, albowiem przebyw 
w więzieniu Dolleczek otwarcie ń 
znął, że dopuścił się i innych czytó 
nie objętych aktem oskarżenia. 


| 


—— 


Nowy rząd belgijski 


BRUKSELA, 16.5. Skład now 
rządu belgijskiego jest następują 4 

Premier i minister spraw zes | 
Spaak, poczta — Marck, sprawy dr 
wnętrzne — Merlot, roboty publi | 
ne — Balthazar, pracy Dełatte, IM A 
sów — Max Leo Gerard, oświata 
O'Diercks, sprawiedliwość — *", 
lien, rolnictwo — Ileymans, kolos 
de Vleesschouwer, obrony narodo 
— gen. por. Denis. z 


Ślub b. „Miss Poloni 


LWÓW, 165. „Exmiss  Polotlś 
Zofia Batycka, córka lwowskiego *, 
wokata, wyszła za mąż w Lodyni? i 
inż. Piutevila, dyrektora firmy ha 
wej z Antwerpii. | 


j serio" 
matórów i inspiratorów. Ale są 
my, że wszystko ma swoje granice 
Pogłoska o nominacji wojewody 
kołowskiego na ambasadora przy Y 
tykanie przechodzi znacznie te >” 
nice. A nominacja generała Wienia A 
Długoszowskiego ambasadorem PF 
Kwirynale wydaje się nam dowc: 
Pierwszy pomysł jest mocno mach 
bre, drugi ma swoisty wdzięk. 
lelibyśmy jednak rzeczy bardziej w 
rio“, Ą 
PAMIETAJ 0 BEZROBOTNY | 
DZIS w KAUKASKIE! 


rendez-vous przy i 
WINIE i KOLACJ 
Dolne salony Filharmonii. Jasna D 1 


KOLLYWOOD 


SZEIK 


z Romanem Nowaro 
2 
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Jeszcze ma jesientym kongresie 
Rady Naczelnej Kupiectwa Chrześci- 
| ańskiego RP postanowiono, że kup- 
> również, aby dać wyraz swym po 
Sadom — odbędą pielgrzymkę na Jas 
lą Górę. Uchwałono ufundować į vo- 
M, które byłoby wiecznym tej u- 
Chwały świadectwem. Jakoż od po- 
ta kwietnia zaczęły się mniejsze 
ub większe wzmianki prasowe o 
(NM, zgłoszenia przyjmuje się tylko 
© dnia tego i tego, że zgłoszeń tych 
ż Vnęło tyle i tyle aż wreszcie nad 
zed? ten dzień, który Komitet Piel- 
Erzymki oznaczył, jako „dzień odda- 
Ma się kupiectwa polskiego przemoż 


lej opiece Królowej Korony Pol- 
skiej, 


Przybywają 
świcie dnia t5mala hucznie i Ii- 
ebnie przywaliła z transparentami 

Sztndarami Wielkopolska, za uią 

arszawskie kupiectwo, a potem już 

à Drzemian Kraków, Podhale, War- 

awa, Poznań i znowu Warszawa. 

lelgrzymka za pielgrzymką szły naj 
a” ną mszę, a po tym na umówio- 
£odzinę dziewiątą z powrotem na 

Worzec. 

O tej bowiem godzinie rozpoczął 
w Marsz pielgrzymki kupieckiej na 

Shą Górę. Las sztandarów ruszył z 

ejsca na przedzie, trzy orkiestry 
€rzyły w niebo hymnem — pochód 

Szy}... Przed dworcem stał tłum. 

A opiero — kiedy na piacu pod 
tm stanęły 54 poczty sztanda- 
się e — koniec pochodu dziesięciu ty 

CY kupców właśnie ruszał z miejs 

a się przez miasto rozciągał 

3 waż ludzki, przeplatany trans 
mi fmi i orkiestrami, wyzłacany- 

słońcem, imponujący powagą i li- 
zebnością. 


Powitenie 


SZ wałów powitał pielgrzymkę o. 
bert Motylewski. Porównawszy 
cj, pielgrzymek poprzednich, akade 
ckiej, ziemiańskiej, rzemieślniczej, 
Czniowskiej — wyraził radość, że 
É tym właśnie znakiem tak łatwo 
chodzi do porozumienia i wspólno- 
tak różnych, a przecież z tego sa- 
Wio narodu i religii złożonych klas. 
tając pielgrzymkę bardzo serdecz- 
Mi słowy życzył pomyślnego roz- 
wią polskiemu kupiectwu, które tak 
Za postanowienia tak dobitnie 
alizuje, > 
niajastepnie — JE. ks. biskup „Zim- 
rozpoczął mszę Św. Dziesięcio= 
py tłum na placu śpiewał chó- 
oś wszystkie pieśni. śpiewał całym 
da” bo oto od wielu lat wydarzył 
dzi tym ludziom ciężkiej pracy — 
c= wielkiej uroczystości. Po mszy 
erał zakonu Paulinów, o. Pius 
4, Ździecki zabrał głos w ramach— 
powa Mówca  zobrazował obec- 
M temat na pozór niewielki, a w 
necie rzeczy niezmiernie doniosły: 
Zadnienie obcych kapitałów w han 
U polskim. Świetny i doskonały 
ada yt tematu wykazał, że tu właś- 
2a broniąc niepodległości gospodar- 
Polski — kupiectwo ma do speł- 
Wy a ogromne obowiązki i wielkie 
wię Może zyskać zasługi. Jakież bo- 
M sa obowiązki kupca? Ludzkie 
tod, katolicką dokładnie określo- 
i Taktowanie podległego personelu 
„!Czefwą polityka towarowa we- 
Ą = przedsiębiorstw. — walka z 
e Wem obcego kapitału, obrona in- 
blors Polski na zewnątrz przedsię 
tak dd Potęga gospodarcza Polski, 
htyc Ciśle związana z jej potega po- 
aby Zną leży miedzy innymi w tym, 
mogę wszelkie decyzje wydawał i 
darcy Wydawać polski interes gospo- 
byw V, polski a nie obcy czynnik o0- 
atelski. 


alu „„roczystym pochodzie po kaza- 
Ro, k 
` kie 


„NOWA RZECZPOSPOLITA" 


Piękny dzień kkupiectwa polskiego 


ziesięciotysięczny tłum pod Jasną Górą 
manifestuje dobitnie swe poglądy 


(Re'acja naszego specjalnego wysłann:ka) 


nych przemówienie prezesa Bogusła-| są w gruncie rzeczy ostoją wielu war 


sztandarowe do kaplicy Matki Boskiej 
Częstochowskiej, aby tam złożyć wo- 
tum kupiectwa polskiego — ryngraf. 


Ideały dobrych kupców 
i dobrych Polaków 


Po południu na tym samym placu 
pod Szczytem odbyła się akademia 
mariańska. Na akademię tę złożyty 
się właściwie dwa tylko przemówie- 
nia: podniosłe, pełne akcentów religij- 


wa Hersego i przemówienie prezesa 
Eugeniusza Wencla. 

— Pamiętajmy — mówił ten drugi 
mówca — o właściwym, nakazanym 
przez prawo Boskie i ludzkie stosun- 
ku do naszych pomocników w pracy 
codziennej. Pamiętajmy zwłaszcza 0 
tym, że praca nie wyczerpuje tutaj w 
całości naszych obowiązków i że wy- 
drwiwane przez niektóre kierunki my 
ślenia patriarchalne stosunki w pracy 


W dniu 15 bm. Prezydent RP prze 
mawiał we wsi Zawady Majówka na 
Podlasiu, z okazji poświęcenia kop- 
ca wzniesionego ku czci marsz. Pił- 
sudskiego. th 

W przemówieniu Prezydent RP 
przedstawił rolę Podlasia w walkach 
o niepodległość Polski. szczególnie w 
r. 1863. oraz omówił przebieg bojów, 
które toczyły się tu podczas inwazii 
bolszewickiej w r. 1920. W przemó- 
wieniu znalazł, się ną końcu ustęp, 
noszący charakter polityczny. 

W przemówieniu moim w dniu 19 
marca tego roku wskazałem na 0- 
grom pracy gospodarczej. organiza- 
cyinej j politycznej. którą musi wy- 
konać samo społeczeństwo. przy po- 
mocy jedynie czynników państwo- 
wych. Pozostałą jednak. nie mniej 
ważną į ciężka część pracy do wy- 
konania. a mianowicie jednoczenie 
wewnętrzne naszych wysiłków i na- 
szych działań zbiorowych. W pracy 
tej lud wiejski ma być nie tylko częś 
cią składową, ale częścią naiważniej- 
szą. Od wykonania tych zadań zale- 
ży nie tylko dobrobyt rolnika, ale 
również obronność i potęga Rzeczy- 
pospolitej. X 

Jeśli ten obowiązek spełnimy rze- 
telnie i gorliwie, to usypiemy symbo 
liczny kopiec. tak potężny i wysoki, 


iż stanie się widoczny dla każdego. 
A na imię będzie mu: Wielkość 
Polski. 


sztatów kupieckich. Św, 

'— Te z dania, które mamy do speł- 
nienia w Polsce podnoszą nas do tej 
nowej dla nas sytuacji społecznej. Za- 
daniom tym musimy sprostać! I w tej 
nowej atmosferze pracy kupca w Pol- 
sce — wierzę w to: sprostamy. Ma- 
terialnie słabi otrzymujemy posiłki w 
dziedzinie ducha, Daje nam je nowa 
postawa społeczeństwa polskiego wo- 
bec kupiectwa. Odpowiemy mu i od- 
wdzięczymy się: udoskonaleniem na- 
szych usług,wspartych na niezachwia 
nej podstawie etyki Chrystusowej, 0- 
raz pogłębionym poczuciem obowiąz- 
ków społecznych i uarodowych. Z ca- 
łą mocą natomiast zwalczać będziemy 
grożące nam pod różnymi postaciami 
wielkie niebezpieczeństwo: żerowania 
mmałodusznych na idei narodowej. W 


Z Bogiem, młodzieży! 
woła JE. ks. biskup Szłagowski 


Z okazii pielgrzymki akademickiej 
ua Jasną Górę, ks. biskup Szlagowski 
wydał odezwę, w której wskazał, że 
do swych stóp zwołuje młodzież z ca- 
tej Polski Maria, Królowa i Matka 
młodzieży. 

— Ożywcie — woła Dostojny bi- 
skup — w sobie Wiarę prawdziwego 
Kościoła Chrystusowego i rozpalcie w 
sobie tę miłość uadprzyrodzoną © któ 
rej św. Paweł mówi, iż złości nie wy= 
rządza, nie raduje się z niesprawie- 
dliwości, ale się weseli z prawdy. 


— Miłość szczera, pobożna, mocna, 
wierna i roztropna niech was prowa- 
dzi. jako krzewicielka waszego czynu. 


Z Bogiem, młodzieży, z Bogiem.i Mat. 


pordi i 
Pod hasłem rozbudowy lotnictwa $ 
rekonstrukcja gab.nelu brytyjskiego 


LONDYN, 16.5. Przed czwartkową 
debatą w Izbie Gmin oczekiwana jest 
rekonstrukcja gabinetu, przy czym 
spodziewana jest rezygnacja mini- 
strów: lotnictwa (Swinton) i min. bez 
teki (lord Winterton). Obiegają rów- 
nież pogłoski, że lord Halifax nosi się 


PETAN OIRE RY TREE TESE FARSZ VEERG 
Powrót Henleina 


PRAGA, 16.5. W niedzielę wieczo- 
rem o godz. 23.40 Henlein powrócił 
do m. Asz. W kołach sudecko-niemiec- 
kich utrzymują, że nie wybiera się on 
do Pragi. i 


— ar 


Krwawe starcie 
w Palestynie 


JEROZOLIMA 16.5. W czasie star 
cia między Arabami a policją zostało 
zabitych 23 Arabów a jeden Anglik 
zmarł wskutek odniesionych ran. Ra- 
niono kilku żołnierzy brytyjskich. — 
Również w północnej Palestynie do- 
szło do starcia między arabskimi par- 
tyzantami a oddziałem wojsk angiel- 
skich. 


pł 


Wojska gen. Franco 
kontynuują natarcie 


HENDAYE 16.5. Po przerwaniu w 
sobotę frontu pod Teruelem, wojska 
gen. Franco kontynuują natarcie, zdo- 
bywając coraz to nowe miejscowości 
i obiekty strategiczne. 


Opór wojsk rządowych jest minimal 


ada naczelna Kupiectwa Polskie-, ny i według opinii ster wojskowych, 
R Omitet wykonawczy pielgrzymki, | zupełny rozkład armii rządowej jest 
Ownictwo pielgrzymki i poczty | kwestią najbliższego czasu, 


z zamiarem złożenia teki. 

Powodem ewentualnej rekonstruk= 
strukcji rządu jest zbyt powolny ja- 
koby postęp angielskich zbrojeń po- 
wietrznych. 

Wskazuje się ogólnie, że Niemcy 
posiadają w tej chwili o 750 samolo- 
tów pierwszej linii więcej niż W. Bry- 
tania, oraz, że produkcję dzisiejszą — 
600 samolotów miesięcznie — mogą z 
łatwością podnieść do 1000, podczas 
gdy angielski plan lotnictwa przewidu 
je dopiero w 1940 r. produkcję 400 
maszyn miesięcznie, 

Podkreśla się również, że w ciągu 
2 najbliższych lat lotnictwo sowieckie 
będzie 2 a nawet 3-krotnie silniejsze 
od brytyjskiego, co z kolei zmusza 
Anglię do zakupu aeroplanów za gra- 
nicą (St. Zjednoczone). ' 


ką Bożą — kończy Swą odezwę zło- 
tousty pasterz, 


_ Str. 3 


zakresie naszych obowiązków taro- 
dowych pamiętajmy w szczególności 
o tym, iż z natury naszych zajęć ma- 
my najwięcej danych psychicznych 
po temu, aby w czasach wołających 
ze szczególną mocą o ducha zgody 
narodowej stanąć w pierwszym SZC- 
regu czynników, oddziaływujących na 
współrodaków w duchu porozumienia 
i pojednania. 


Piękny dz.eń 


Jeszcze kilka chwil uroczystych 
przy pożegnaniu pielgrzymki, jeszcze 
wspólna modlitwa na majowym .- na= 
bożeństwie i — dziesięć tysięcy ku- 
piectwa rozieżdża się we wszystkie 
strony Polski, aby od przełomowego 
dnia w dziejach tego zawodu przystą= 
pić do realizacji ideałów, na które 
zgodzili się wszyscy, począwszy od 
rady naczelnej, skończywszy na naj- 
cenniejszym istniejącym kółku pro- 
wincjonaluym. 


Dzień to był piękny — pod każdym : 


wzgledem.. 
W. Poprzęcki 


TSWE OIN KAROETI IEEE? VE TWA Z IEEE EEN E ES E ZY E EESAN E E S EE ER 
Pesymizm w Londynie 
po wizycie Henleina 


LONDYN, 16.5 W tutejszych kotach 
politycznych zapanował po wizycie 
Henleina pesymizm. Utrzymuje się 
przekonanie, że rząd czechosłowacki 
nie będzie w stanie zgodzić się na żą- 
dania Niemców sudeckich i że w sy- 
tuacji obecnie wytworzonej nie ma 


Tydzień 


widoków na dojście do jakiegokolwiek 
kompromisu. 

Żądanie niemieckie zerwania przez 
Czechosłowację stosunków z Sowieta- 
mi traktowane jest jako tendencyjnie 
uniemożliwiające wszelkie próby poro 
zumienia. 


ubiegły =- 


ma giełdach 


Zdecydowanej poprawie na  zieł- 
dach światowych stały na przeszko- 
dzie w dalszym ciągu trudności na- 
tury politycznej. 

Naprężona sytuacja w Czechosło- 
wacji, oraz trudności wewnętrzne rzą- 
du francuskiego i prezydenta Roose- 
velta wciąż oddziaływały hamująco 
na bardziej zdecydowaną podwyżkę 
na giełdach. 

Wprawdzie NA GIEŁDZIE NOWO- 
JORSKIEJ wskutek porozumienia pre 
zydenta Roosevelta z kołami gospo- 
darczymi i zapewnienia prezydenta, 
że rząd nie będzie zakładał przedsię- 
biorstw użyteczności publicznej, nastą 
piła pewna poprawa sytuacji, brak je- 
dnak wzajemnego zaufania między 


przeszkodzie do większej haussy 
Powrót kapitałów do FRANCJI, któ 
ry przybrał początkowo wielkie roz- 
miary, osłabł w końcu tygodnia. W 
każdym bądź razie na rynku pienięż- 


Nowe aresztowania w ZSRR 
„Sowiecki Goebbels” w w.ęzieniu 


MOSKWA 16.5. Szef sowieckiej pro 
pagandy Stecki został aresztowany. 

Stecki kierował od 1934 r. resor- 
tem prasy i propagandy, kontrolował 
wszystkie instytuty naukowe, organi- 
zował i kierował kampanią przedwy- 
borczą w czasie wyborów do uajwyż 


szej rady ZSRR, jak również był rze. 
komo autorem wszystkich prawie pus 
blicznych mów Stalina, 

Jednocześnie rozeszła się pogłoska, 
że dowódca floty Morza Bałtyckiego 
Izakow został osadzony w więzieniu 
GPU. 


Naprężona sytuacja w Sudetach 


PRAGA 16.5 W pobliżu miasta Ni- 
kolsburga wydarzyła się nowa prowo- 
kacja Niemców sudeckich, którzy 
chcieli wywołać konilikt i starcie z 
władzami bezpieczeństwa. Około 250 
osób ruszyło w zwartych szeregach 
ku miasta Eisbrub (Lewanice) prowa 
dząc ze sobą kobiety i dzieci, Pzed 
miastem Oobrzucono kamieniami od- 


dział policji i żandarmerii, raniąc kilku 
policjantów. Policja rozproszyła tłum 
bez użycia siły. 

Przytrzymano kilka osób, przy któ- 
rych znaleziono broń palną, kastety i 
noże. Zatrzymani odpowiadać będą 
przed sądem na podstawie ustawy 0 
terorze. Energiczne zarządzenia za- 
pewniły zupełny porzadek. 


rządem, a kołami giełdowymi stoi 


nym zaznaczyła się płynność. Obni- 
żono oprocentowanie Bonów Obrony 
Narodowej z 3,50 na 3,25, Bonów 
Skarbowych 6-mies. z 3,25 na 3 proc. 
itd. Stopę dyskontową Banku Francu- 
skiego zredukowano z 3 do 2,5 proc. 
Kurs franka zdaje się będzie powoli 
wzmacniany, aby utrzymać możliwie 
długo bodziec psychologiczny do po- 
wrotu kapitałów. Dziś trudno jesz- 
cze powiedzieć, na jakim poziomie 0= 
statecznie ustabilizuje się kurs waluty 
francuskiej. 

Również GIEŁDA LONDYŃSKA po 
zostaje pod wpływem niepewnej sy= 
tuacji politycznej. Tendencja raczej 
chwiejna. Mimo odpływu kapitałów 
francuskich, a właściwie dzięki temu 
odpływowi zwiększyła się płynność 
gotówki na rynku londyńskim. Powa= 
dem tego jest fakt, iż brytyjski Fuu- 
dusz Wyrównawczy sprzedaje ban* 
kom angielskim potrzebne im franki, 
a za otrzymane w zamian funty ki- 
puje na rynku bony skarbowe. 

Na GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ 
panował kompletny zastój. Siery .zieł 
dowe są pod wrażeniem naprężońej 
sytuacji w Czechosłowacji i powstrzy 
mują się niemal zupełnie od wszelkich 
transakcji. 


Od 7 do 14 bm. różnice kursowe 
wykazały pewne osłabienie tendencji: 
4,5 proc. Wewnętrzna 65 bez zm., 4 
proc. Konsolidacyjna 68,25 — 68,50, 
5 proc. Konwersyjna 70,50 bez zm., 
3 proc. Inwestycyjna | em. 82 — 
71,75, Il em. 82,75 — 81,75, 4,5 proc. 
Ziemskie Warsz. 64,50 — 65,75, 5 proc. 
Miejskie Warsz, 1933 roku 72,25 — 
72. Akcje: Bank Polski 116,50 bez 
zm. Starachowice 38 — 37,25. Lilpop, 
Rau i Loewenstein 74,25 — 68,75 (ex 
kupon 6 zł), Ostrowieckie 56 (z kup.) 
bez ruchu, Warsz. Węgiel 29 — 27,50, 
Warsz. Cukier 35 bez zm. Żyrardów 
59 bez zm. Modrzejów 14 bez zm. 


PRZY CIERPIENIACH 


wątroby, żołądka, nerek, kiszek S OK Świętojańskiego Ziela 
Mag. EE. Gobieca — Warszawa, Miodowa 14, Apteki i Drogerie. 


ETES 


) 


By OWA RZECZPOSPOLITA" | Nr. Fm 
TEATR, MUZYKA, KINO, 


Z F:Iiharmonii ś Opery 


Drugi Koncert Józefa Hoffmana — 


uż 


Gościnny występ Bandrowskiej-Turskiej 


tonu jest doskonale prowadzo- 
ny, co świadczy o właściwym 
kierunku i kulturze artystycz- 
nej. I w partii „Starego ojca* 
p. Znicz zaprezentował się wy 
bornie i zdobył zasłużone okla- 
Ski za subtelne wykonanie i sta 
ranne przygotowanie, 

N mniejszych partiach ko- 
rzystnie przedstawiłi się pp. 
Czekotowska, Tokarzewska, 
Bolko, Petecki pięknym, barw- 
nym i artystycznym diwertis- 
mencie wyróżnili się jak zaw- 
sze p. Kaczmarewicz i Szat- 
kowska.  Dyrygował Adam 
Dołżycki. Od ćwierć wieku 
zna go Warszawa. Ta sama 
Warszawa, która ongiś tak 


W absolutnie  _wypełnio- 
nej sali Filharmonii grał po 
raz drugi, lecz nie ostatni — 
wielki wirtuoz -—— pianista pol- 
ski Józef Hoffman. Na sali nie- 
mal cały świat artystyczny sta 
licy. Publiczność wytworna, 
muzykalna i kulturalna, przyję- 
cie serdeczne i gorące. En- 
tuzjazm nie sztuczny — nie za- 
kłamany. Wyraźnie to podkre- 
ślamy, gdyż w czasach obec- 
nych, w czasach sztucznie ro- 
bionych manifestacji, entuzjaz- 
mów i owacji, szczegół ten na- 
leży specjałnie podkreślić... 

Grał Hoffman jak gra zaw- 
sze, — fenomenalna technika z 
złębokim zrozumieniem i właś- 
ciwym sobie natchnieniem. Był 
to wielki wieczór sztuki od- 
twórcy! 


+ 


W sobotę, w operze naszej 
wystąpiła gościnnie ceniona 
bardzo śpiewaczka polska p. 
Ewa Bandrowska. Warszawa 
kilkanaście lat temu już właści |1 
wie oceniła jej talent i sym- 
patią darzyła. Na przestrzeni 
lat wybitnej pracy scenicznej 
p. Bandrowska znacznie roz- 
szerzyła skalę swych uzdol- |8 
nień oraz znacznie pogłębiła 
sztukę odtwórczą. Jei „Violet- 
ta“ pod względem wokalnym i 
aktorskim dziś pozostaje na wy 
sokim poziomie artystycznym. 

W partii Alfreda po raz 
pierwszy - wystąpił p. Janusz |p, 
Popławski, artysta który co 
raz wyraźniej wysuwa się na 
pierwszorzędne stanowisko w 
operze. Jeszcze kilka lat temu 
zwracałem uwagę na ten prze- 
śliczny głos liryczny, kiedy po 
wierzano p. P. partię drugo- 
rzędną. Jego głos posiada bar- 
wę wybitnej piękności, emisja 
jest doskonała, a umiejętności 
władania oddechem coraz bår- 
dziej zyskują na sprawności. 
W tym kierunku szczerze radzi 
my cenionemu artyście nadal 
pracować, gdyż zdobywając 
sprężystość władania odde-|v 
chem, artysta łatwiej zdoby- 
wać będzie sztukę frazowania. 

Germontem był p. Znicz. — 
nie rozpórządza ten wybitny 
artysta wprawdzie głóśem po- 


PONIEDZIAŁEK, 16.5.1938 R. 


WARSZAWA I. 
SLI ranne Bye NE zorze”; 6.20 
ka; 6.40 Płyty; 7. ziennik poran- 
Płyty; 8.00 Audycja dla szkół; 
1.00 Audycja dla poborowych; 11.15 Audy» 
sio dla szkół; 11.40 Od warsztatu do warsz- 
tatu; 11.57 rgan e etapi; 12.03 Audycja ka 
łudniowa; 15.50 Wiad. gos larcze; 1 
në | par po kraju"; 16.15 uity — w w 
orkiestry rozgłośni js 16.50 peli 
zana aktualna; 17.00 Wpływ człowieka na 
rodę; 17.15 Koncert kameralny; 17.50 Po- 
adanka sportowa i wiad. sportowe; 18.10 
Płyty: 18.55 Audycja dla wsi; 19.00 Audycja 
żem orska; 19.30 Dyskutujemy: „Społeczno i 
artystyczne zadania literatury”; 19.50 Poga- 
danka aktualna; 20.00 Koncert rozrywkowy; 
21.40 Nowości literackie; 22.00 Koncert orkie- 
stry P. R. 22.50 Ostatnie wiad. dziennika wio 
Ereg pół „00 Wywiad z prezesom niomiec 
G 


kiego A 


6.15 


WARSZAWA II. 


15.00 Płyty; 14.00 Parę informacji; 14.10 
p a 15.00 „Jak współdziałamy w ruchu 
ulicznym”; 15.15 Wi sportowe; 15.20 Za- 
spo ół salonowy Wiktora EE zj i wi- 
ora Osieckiego; 18.00 ncort solistów; 
18.50 Płyty; 19.55 Życie rmai stólicy; 
22.00 Reportaż; 22.15 Muzyka taneczna; 25. 
V symfonia Piotra Czajkowskiego. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 


19.350 Sztokholm. Koncert pea z u 
działem E. Kreneka (fort. 

17.30 Praga. „Dalibor” opera Smetany (tr. 
z Teatru). 

19.55 Hilversum M. Koncert symfoniczny. 

20.00 Bruksela franc. „Córka pułku'* opo- 
ją Offenbacha. 

50 Lille. Koncert symfoniczn Y 

20.10 Budapeszt, Koncert ork. filharm. Dyr. 

Dobrowen. Śol. Erika Morini (skrz). , 


WTOREK, 17.5.1938 R. 
WARSZAWA I. 


4.15 „Kiedy ranne s'on b zorse”; 
Aar vA bug tm Prape 7.00 Dz 


7. 
11 Too Audye E dia poborowych: 11.15 Audy- 
eja dla szkół; 11.5 Áu- 
syaa poludniowa; 15. 
45 „Rzecry ciekawe z pięciu części świa» 
ta” audycja dla dzieci; 16.05 Przegląd aktu- 
AIAS finansowo-gospod.; 16.15 Marsze, 
walce i marury; 16.50 Pogadanka aktualna; 
17.00 Najstarsze contrum górnictwa polskie- 
go; 17.15 Recital fortepianowy Sylvii Ser- 
boscu; 17.50 Więcej światła — pogadanka; 


Wiad. gospodarczo; 


wielkie pokładała w nim nadzie 
je. Całość prowadził z rutyną i 
dużym artyzmem. 
terpretacji piękne chwile kiedy 
zdawało się, iż wznósi się na 
wysokie szczyty artyzmu... 
Chwilami świetnie akompa- 
niował, chwilami głuszył na- 
wet zespoły... — Dołżycki to 
ciekawy obiekt! — Należy po- 
święcić mu specjalny artykuł 
by przeanalizować wszelkie 
pro i contra, a przede wszyst- 
kim odnaleźć źródło zatamo- 
wania iego wielkiej kariery. 
Czy leży to w braku właściwej 


kultury, czy też w dziwnej je- dba 


go psychice, tak pozornie cie- 
kawy... V. 


Se RADIO EE . 


„niezna; 18.35 Audycja sę: = 19.00 „Nie- 
śmiertelne książki" — „Goethego rozmowy 
x Eckermannem”; 19.55 koza sarabandy 
i serenady; 19.55 eg z rę A aktualna; 20.05 
Dziennik wieczorny; on Juan” opera 
Mozarta; 22.50 Ostatnio wiad. dziennika wio- 


czornego. 
ARSZAWA II. 

15.00 Płyty; ko” Par grismpahi 14.10 
Muzyka taneczna; 15.00 . adanka jra 
na; 15.10 Wiad. sportowe; 1 15 Zespół Hen- 
ryka Kowalskiego; 18.00 Formy i goa 


twórczości wielkich tural stolicy 
Płyty; 15.55 Życie Sy pa stoligy: 22.00 
„Głos serca”; p 2d wy taneczna; 25.00 


Sorenady; 25.25 P 
NAJCIEKAWSZE poi ZAGRANICZNE 
19.50 Londyn Rog. „Swing music" — tr. x 
Amer 
19.5! Hamburg. „Holender — tutacz" ope- 
ora. 


ra Wag 
20. 107 Kliworsóm 1. „Stabat Mater” Karola 


Sz panawskiego. 
20.50 s Pir. „Prometeusz'* dramat li- | to ty”. 


wsz Lp 
Wieża | Eittta. Koncert symfoniczny. 
21.20 Praga. Symfonia VII a-dur Bethovona. 


ŚRODA, 18.5.1938 R. 
WARSZAWA I. 
ranne wstają zorze; 6.20 Gim- 


Ar Płyt O 7.00 a poranny; 
Audycja dla szkół; 


6.15 "e 
7.45 7 Biyt 


cja ładniowa; 15. ospodórćze; 
15. 45 „Hokus pokus, dominikus'* audycja 
dla dzieci; 16.00 r 1 się mówić”; 16.45 
Koncert popularny; 16.50 Pogadanka aktual- 
na; 17.00 Żołnierz polski w "w fredniowiocki; 
17.15 Kwartet fortepianowy; 17.50 oso: 
wanie dziewcząt do obrony kraju; 18 
domości sportowe; 18.10 Piosenki kompo: pozy: 
ea francuskiej Mireille; 18.55 gz dla 
wsi; 19. ot ri sprawa’; 19.20 Reci- 
tal iplowacry; 19.55 Sta ry doktór odpowiáda 
na l 17.50 Transmisja meczu Wolwer- 
ham ką - reprezentacja Śląska; 20.10 Pły- 
ty; 20.45 Dziennik wioczorny; 20.55 Pogadan- 
ka akłyalna; 21.00 Koncert chopinowski; 21.45 
Kwądrans poezji; 22.05 Lekka audycja mu- 
zyctrna; 22.50 Ostatnie wiad. dziennika wio- 


€zornego. 
WARSZAWA II. À 

15.00 Plyty; 14.00 Parę Informasji 14.10 | 
z ty; 15.00 Pogawędka gos a; 15.15 
Wiad. sportowa; 15.20 Zespół salonowy $ta- 
fana pocoo wyją x Płyty; 17.05 Koncert da- 
wnej muzyki; e kulturalne stolicy; 


Miał w in-|*2 


19.00 | kolo 


WIELKI: nieczynny. 
NARODOWY: „Gęsi I gąski” Bałuckiego. 
POLSKI: „Gałązka rozmarynu”. 


LETNI: „Dama od Maksyma" w reż. Nie- 
bk z Mira Zimińską, Zniczem i Gra- 


NOWY: „Serce”* Bernstelna w reżyserii 
St, Wysockiej. 

MAŁY: Komedia Maurlae'a „Asmodeusz” 
w zz i z udziałem Maril Przybyłko-Po- 


ATENEUM: Codziennie „Szóste piętro“ w 
2 JL Perzanowskiej z Jaraczem na czele za 


Kina oznaczone gwiazdką rozpoczynają se- 
anse o godz. 5-ej. Pozostałe o godz. 4-0j. 


KINA ZEROEKRANOWE, 
dia (Chmielna 33): „Nancy Steele 
* BAŁTYK (Chmielna 9): „Pant Walewska”. 
CAPITOL (Marszałkowska 125): „Wrzos”. 

t R. aż (Nowy świat 50): „Grzech mło- 


COLOSSEUM (Nowy Świat 19): „Tajemniczy 
przeciwnik”. 
5 dj EUROPA (Nowy świat 63): „Po wielkiej 
nie 
* IMPERIAL ie 56): „Księż- 
kę G kp e 
M (Ztota 7): „Ósma żona sinobro- 


S o N freonen 3] a 

Ra” A (Nowogrodzka 49): „Za cudze 
A di (Marszałkowska 112): „Zbłądzi. 
ze: STUDIO (Chmielna 7): „Tygrys Eszna- 
„ŚWIATOWID (Marszałkowska 111): „Ostatni 


VICTORIA (Marszałkowska 106): „Dzień na 
wyścigach'. 


ACRON aeri pa „Książę i żebrak” i 
„Orkiestra bohate: 

ADRIA (pl Testralny): uFortancerki”, 

Anan ( za 45): „Zabiłem i „Ben- 
galski tygry 

+ ANTI ra (żelazna 51): PY pirat" 
„Wódz czerwonoskórych" 


AS (Grójecka 56): „San Francisto" — film 
Bis | (Elektoralna 21): „Kapitan Taylor" 
dom”, 


awity 
"CZARY (Chłodna 29): „Kata Nag" i „Pro 
mienie zagłady” 
+ EDEN (Maiszatkowska 51): io ag w 
masce’ i wantura amerykań: 
ELITE MÓRZ 810): n39) oko 
ma i „Pod twoim urokiem 


FILHARMONIA (Jasna 5): „Moje szczęście 


i FLORIDA „(Żelazna 41): „Bon Hur" I „Czaru- 
tè o 

SĘORUM ( (Nowiniarska 2, n$erce i szpa- 
d i „Kochaj i nie pła 

HELIOS a 8): dandis szuka mi 


Ng door (Hbła 29): „Szelk”* z Ramo- 
nem 

HALA (Wolska 52): „Gdy kwitną bzy”. 

JURATA (Krakowskie Przedmieście 66) 
„Dziewczęta z Nowolipek” i „Zaczarowane 
królestwo", 

KOMETA rej 49): „Sherlok Holmes i 
dr Watson” i rew 

KINO PARAFII św. CZY (Chłodna 9): 
„30 karatów szczęści 

+ zka ryzowy świat 43): „Wytworny 


pom 
RS (Pl. Inwalidów): „Dziewczęta > 
Nówofinck” I „Zdemaskowany bohater”. 
MASKA (Leszno 70): „Noc przed bitwą” i 
„Nie calu! w kinie’ 
ETRO (Smocza 15): „szpieg z San Quen- 
tin” i „Strzelec bengalski”. 
MEWA (Hoża 58): „Nio znała miłości”* i 
„Na straży prawa”. 


| NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 


19.00 Praga. „kibusze'* opera "asg 
20.30 Strasburg Koncert symfonicz 
20.40 Sztokholm. „Trubadur szwedzki” pot- 


uri. 
Po. 45 Sofia. „Godzina hiszpańska” 
Ravela. 
A zs "protwich. „Złoto Renu” opera Wag- ' 
ne 


—— 


eara s „Jastrząb wśród gołębi” 
erzt 

KAMERALNY: Codziennie „Niewinłątko” 

WIELKA REWIA: „Opiekuj się Amelią" *” 
media J. Foydoau. 

MAŁE QUI PRO QUO: Rewia „Skąd swa?” 

CAFE CLUB: Szopka polityczna. 

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 56-40): 
media Cwojdzińskiego Adalia EaR 

RÓSYJSKIE STUDIO DRAMATYCZNE: „BY 
rza" Ostrowskiego. 

TEATR 8.15: „Krysia leśniczanka”. 


<Ś MIEJSKIE (Hipoteczna 5): „Hiszpańsł 
motyl" 


MUCHA ją 10): „Dziewczyna szuka øl 
tości" | dod. kol. pa 
NOWA TOMBOLA (Marszałkowska 30: u 

ma kameliowa” i „Atak o świcie”. 
PROMIEŃ (Dzielna 1): „Robinson kruzos" 
nCiszej''. .g 
+ PRASKIE oko (Zygmuntowska 18): nt 
ginione miasta” i „Diabły wybrrety". 
+ POPULARNY (Zamojskiego 20): „Duni 


córka poczmistrza” i rewia sk 
PRAGA (Targowa 71): „Strzelec bong 

ski” i dodatki. ef 
RAJ (Czerniakowska 191): „Tajemni 


strzał” i „Film polski” 
RENA ( pługa 9): „Trędowata” l „Ordyn” 
Michorowski do” 
ROXY (Wolska 14): „Linia Maginota” I 


dat 
gRIWIERA (leszno 2): „Runt załogi” 149) 


SFINKS (Senatorska 29): „Lekarz piękny 
kobiet". | 
SOKÓŁ, „(Marszałkowska 69): „Jej najwięk” j 


szy b 
YoRENTÓ (Krypska 34): „W. Z. 6 nie wyt 

dował' i „Głos serca’ er; 
ŚWIAT (Suzina 4): „Romantyczny milione! i 
SYRENA (Inżynierska 7): „Kid Galahad 
„jogo ostatnia walka”. 
ŚWIT (Nowy Świat 19): „Niedorajda””. 
TON A 70): „Sherlok Holme 


atso 
TRIANON (Sienkiewicza 8): „Panna Mania” 
i 8 miło: ł że: 
CIECHA wa 72): „Buziaczek 
UNIA (Dzika 6): „Promienie zagłady i 


rowia. 
WANDA (Mokotowska 75): 
rewia artystyczna. 


„Zawiniłam 


Intormacje o flimach dozwolonych 9 
młodzieży — telef. 7-11-25. 


R 0 m z wzw 


Nowinki teatralne 
„Wesele Figara” 


W TEATRZE Ragpa pi 

W wykonaniu programu w związku ik 
leuszem 25-lecia Teatru Polskiego w 3 
szą środę wznawia kierownictwo jeden * 
największych sukcesów tego Teatru, mia 
wicio słynną komedię stylową Eugeni jusr4 
Beaumarchais „Wesele Figara" w rożyse 
inscenizacji Aleksandra Węgierki, w dokar 
cjach i kostiumach Zofii Węgierkowej, 4 "y 


stracją muzyczną J. Maklakiewicza orat jay | 


obsadzie: Romanówna, kindorfówna, 
nicz, Zarembińska, Węgierko (Figaro), Ci, 
decki, Chmielewski, Grolicki tkow? 
Ziejowski oraz Buczyński (Cherubin). 


Z kasy Literackiej 


Komitet Kasv przypomina, że ZY 4 
czaijne walie zebranie odbędzie Si 
lokalu Polskiej Macierzy Szkolf 


(Krakowskie Przedmieście 7 m. 4 9 i 


dniu 20 majia rb. (piątek) o godz. K 
m. 30. Zebranie to będzie prawomo 
ne beż względu na ilość obecnych. 


Warszawa, Chmielna 5 
orzy Nówym Świecie Tel. 5 47-40 


Pokocie od zł 3.50 (i3) 


1d 


„| 


pil 1 


YSR 


tężnym, lecz dźwięk jego bary | 18.00 Wiad. 


sportowe; 18.10 Syaka tech- 


22.00 Przegląd Kulturalny; 22.15 Koncort sym- | 
toniczny; 25.05 Płyty. 


ZA ŻÓŁTYMI 
DRZWIAMI 


z angielskiego 
KAROLINY Y CZETWERTYŃSKIE! 


15 


TRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI: 


Alina Innesmore | lady Julia Rostway wracają z ik 
ną królewskim dworr y Yy lą z przyję 


Późną nocą, po oBOwiązkowe, totografli, Alina ina 
sobie, obiecąła Barry'emu sz arać mu się w dworskiej su- 
kni. z e więc dọ na chwilę. 


Przy dr: mieszka sia Barry Alina robi straszne od: 


krycie. z: + żółty ch drzwi I sączy się Q struga krwi, zalane cato 
schody. Za tape pge mi, Rodney Rossway, który 
przypadkowo m" ię na miejscu, dokonywa strasznogy 


odkrycia... Barry $wete został zamordowany. 

Rozpoćzyna się śledztwo. Alina r sobie, że wi- 
działa człowieka, który chyłkiem umknął z domu Barry'ego [uż 
po odkrvciu zaonu Swete'a, 

śledztwo bierze w swojo ręce naczelny inspektor Scotland 
Yardu — Manderton. 


Znalazłszy się koło Rodney'a zwrócił się do nie- 
go: 

— Chodźmy zobaczyć te okna, wychodzące na 
dach krytego kortu. A wy, Róberts, chódźcie też 
z nami, chcę, żebyście nam pokazali dólńy aparta- 
ment. 

Wszyscy tróje weszli do sypialni, potemi do stóło- 
wego i służbówymi schodańii zeszli o piętro niżej. 

W salonie zostali pomocnicy detektywa, którzy 
po wyjściu szefa odetchnęli swobodniej i zaczęli ga- 
wędzić po cichu. Doktór w milczeniu przypatrywał 
się obrazom na ścianach. Z ulicy dochodził gwar tłu- 
mu zebranego przed domem. 

Alina, śmiertelnie znużona reakcją po silnym na- 
prężeniu nerwów, rzuciła się na kanapę, przyciska- 
jąc do ust koronkową chusteczkę. Chustka miała 


dziwny zapach. Takich perfum nie używała. Sponta- 
nicznym ruchem włożyła rękę za gors i wyciągnę” 
łą drugą chusteczkę... swoją własną. A więc czyja 
być mogła ta pierwsza? Rozpostarła ją na kolanach, 
|w rogu widniał monogram, misternie haftowany 
francuskimi paluszkami, złożony z liter G. R. Prze- 
cież to róża, ambra i kora sandałowa — tych kosz- 
_townych perfum używa jedynie Gerry, a chustecz” 
ka... jedna z tych, które Alina przywiozła jej z Pary- 
|ża. I tę chusteczkę podniosła z ziemi pod kominkiem 
przekonana, że to jej własna. 
Na widok Rodney'a, który zbliżał się, aby zapro- 
ponować jej powrót do domu, szybko włożyła chu- 
teczki dó torebki. 


ROZDZIAŁ VII. 


Gerry dowiaduje się o morderstwie. 

W drodze dò dómu nie odezwali się do siebie. Ro- 
dney odwrócił się od Aliny wpatrzony w puste uli- 
ce. Ona zaś sądziła, że naumyślnie tak czyni, aby 
okazać jej obojętność, po zainteresowaniu, jakie 
w nim przed chwilą wzbudzała. Lecz nie długo za- 
stanawiała się nad tym. Zbyt troszczyła się o Ger- 
ry. W jaki sposób jej chusteczka dostała się do mie- 
szkańia zmarłego? A może Gerry dotrzymała sło- 
wa i przyjechała o oznaczonej godzinie, spotkać się 
z nią u Barry'ego, aby potem jechać do fotografa? 
Jeśli tak, to w chwili morderstwa Gerry tam była? 
A jak się to łączy z jej bytnością w Operze o tej 
właśnie porze? Gdyby wyszła po skończonym 
przedstawieniu, zastałaby już Barry* ego nieżywego. 
Dreszcz Jęku ogarniał Alinę, ale nie pora była pod- 
dawać się. Ona, Alina, nie opuści przyjaciółki. Sta- 
nie przy niej — musi ją zobaczyć, nim rozpoczną 
się nowe badania. Liczyła na to, że zostanie Gerry 
w domu i będzie mogła w cztery oczy z nią poroz- 
mawiać. 

Gdy stanęli u drzwi Frant House'u, Rodney wkła- 


dając płaski kluczyk do wąskiego zamka, odwrócił 
się do Aliny, jakby zgadywał jej myśli. 4 

— Jeżeli nie zastaniemy Gerry w domu, ja na nia 
poczekam i powiadomię ją o wszystkim. Ty połóż 
się zaraz, musisz być bardzo znużona. 

— Spojrzała mu prosto w oczy: 

— Ródney, ja mogę sama powiedzieć twojej bra- 
towej, co zaszło, jeśli sądzisz, że jej lżej będzie usły” 
szeć prawdę z moich ust. Wiem, jaki to dla niej cios 
Tak ścisła przyjaźń łączyła ich oboje! 

— Nie tylko ich oboje — z przekąsem odezwał 
się Rodney — z ojcem moim przyjaźnił się szcze” 
rze... i z matką... 

Pchnął drzwi i rzekł stanowczym tonem: 

— Idź spać, Alino, a Gerry mnie zostaw. 

W hallu było mroczno, wisząca lampa była jedy- 
nym światłem zapalonym na parterze. Tik-tak wiel 
kiego zegara, jedynie przerywało ciszę. Rodney 
przeszedł do gabinetu. Ciemno, pusto. Ojciec już śpi: 
móże to i lepiej — pomyślał — nic nie stracą na tym 
że dopiero jutro dowiedzą się o wszystkim. 

Rzucił nerwowym ruchem kapelusz na krzesło 
ijak to nieraz czynią skłopotani ludzie, zatopił 
wszystkie palce w jasnej gęstej czuprynie... Po chwie 
li zwrócił się troskliwie do Aliny: 

— Czy jesteś całkiem pewna, że dobrze się czt 
jesz? Może kieliszek koniaku? 

— Nie, dziękuję ci, Rod. — Wtem chwyciła go 23 
rękę — słyszysz, coś jedzie... 

Zajeżdżało auto. Dał się słyszeć zgrzyt klucza “ 
w zamku. W świetle lampy główka Gerry zaja” 
śniała złotem prześlicznych włosów. Spod aksamit" 
nego płaszcza wychodził rąbek zielonej balowej t0” 
alety. Gęsty puszysty, wspaniały kołnierz futrzań 
okalał twarzyczkę, na której odbijało się znużenie" 
czy troska... Niespodziewany widok Aliny i Rod" 
ney'a w hallu ucieszył ją... Ale wnet odezwała sit 
z wyrzutem do Aliny: 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


s 


Na ringach 


„IOWA PRPZECZPOSPOCTITA* 


boiskach, 


ilorach 


WZT "EERETY "x OAAAP: 


-Str. 5 


QRO 


gą Zezrany w Krakowie mecz o mi- 
Izóstwo Ligi między drużyną Ruchu 
są isłą zakończył się sensacyjnym 
( "Ycięstwem Wisły w stosunku 3:1 
1), Była to pierwsza porażka Ru- 
= w tegorocznych rozgrywkach o 
Strzostwo Ligi. 
do ten sposób stało się zresztą za- 
OŚĆ tradycji, gdyż od wielu już lat na 
ku Wisły drużyna Ruchu nie od- 
a zwycięstwa. 
Porażka Ślązaków była wynikiem 
l gry całego zespołu, a z drugiej 
b Ony wielkiej ambicji i ofiarności 
zast Yhy krakowskiej, która zdołała 
Wie Ie pokonać groźną drużynę 
a, „toióto mistrza Polski, 
M Ze Ślązaków przede wszystkim sła- 
Ów Wypadła linia pomocy. Atak nie 
Zedstawiał się jednolicie. Lepszą by 
a lewa, ale skrzętnie i skutecz- 
opanowana przez Kotlarczyka i 0- 
wt Wsły, nie mogła wiele zdziałać. 
Do ataku Peterek raczej spacerował 
Dipo Sku, Wilimowski miał kilka 
Ych momentów, lecz nie zdołał 
k strzału na bramkę Wisły. 
te allepszym w drużynie Ruchu było 
i Obronne z bramkarzem Bromem 
czele, 
pierwszej połowie Wisła była 
Ohą atakującą. Prowadzenie zdo- 
ley, tezerwowy zapaśnik Wisły Cho- 
wia Wyrównanie uzyskał na kilka 
Zal, Przed przerwą Peterek, Po 
19 „12 pól Wisła dalej przeważa, W 
in. gracz zdobywa ponownie pro- 
o» dla Wisły, Odtąd gra staje 
i mniej ciekawa i tylko okresami się 
ski y Wia, Wynik dnia ustalił Habow= 
W 40 min, 


„Żubry wileńskie” 
przegiywają 


Ata Warszawie w meczu 0 mistrzo- 
leg © Ligi Warszawianka pokonała wi 
ca, WKS Śmigły w stosunku 6:2 


a arszawianka wygrała zasłużenie, 
ok wynik jest cyfrowo zbyt wy- 


ny łFamkai dla zwycięzców zdobyli: Pi. 
Sw Barany (2), Smoczek, Knioła i 
kę <Cki, a dla pokonanych Ballosek z 
tego i Marzec. 
Alrzęj za wianka grała b. dobrze, atak 
a ał często i celnie, pomóc była 
Ą ima a obrona sprawna, W druży 
ileńskiej najlepiej wypadł bram- 


5 niedziela ligowa 


Mimo porażki Ruch prowadzi 


Buże zmiany w tabeli 


nych strzałów. Nadto na wyróżnienie 
zasługuje lewa strona ataku. 


AKS pokonał Cracovie 

W Chorzowie w meczu 0 mistrzo= 
stwo Ligi AKS pokonał wysoko Cra- 
covię w stosunku 5:1 (2:0). Na tym 
meczu w Sosnowcu reprezentacyjny 
pomocnik Góra, wykazując dobrą for 
mię, tak, że udział jego w meczach z 
Irlandią i Brazylią jest pewny, 

W pierwszej połowie gra była na 
ogół otwarta, a po przerwie przez 20 
min. górowała Cracovia, później AKS 
się rozgrywa 1 stopniowo uzyskuje 
przewagę, która trwa do końca zawo- 
dów. 

Na ogół w drużynie krakowskiej za 
wiódł atak. Jedynie obrona oraz 
część pomocy stała na wysokości za- 
dania. W chorzowskiej drużynie na 
pierwszy plan wybił się Piontek oraz 
Pochopin, 

Na meczu wydarzył się nieszczęśli- 
wy wypadek, a mianowicie bramkarz 
Cracovii Pawłowski, chcąc odbić pil- 
kę upadł, łamiąc nogę. Zastąpił go 
bramkarz rezerwowy. 

Bramki dla AKS zdobyli: Pytel i 
Piontek (po 2) i Pochopin (1) a dla 
Cracovii Zembczyński, 


Warta remisuje z Pogonią 


We Lwowie mecz ligowy Warta- 
Pogoń zakończył się wynikiem remi- 
sowym 1:1 (0:1). Wynik ten odpo- 
wiada na ogół przebiegowi gry. Po- 
goń była wyraźnie iepsza w 1 części 
zawodów, podczas gdy poznańczycy 
rożegrali się dopiero po przerwie i 
w tym okresie dość często atakowali. 

Pogai wystąpiła z zupełnie prze- 
grupowanym atakiem z młodymi za- 
wodnikami Wotaminem, Panasiem ' 
Drecherem. Nallepiej grała trójka o- 
bronna i Sumara w pomocy. W ata- 
ku wyrażniał się Zimmer. W Warcie 
na wyróżnienie zasługuje Szerike, 
trio obronne oraz pomocnicy Lis i Da 
nielak. 

Bramkę dla Pogoni zdobył Wola- 
min, wyrównał dla Warty Kazimier- 
czak. 

Przed meczem zarząd Pogoni powi- 
tał drużynę Warty, wręczając poznafi- 
czykom pamiątkowy upominek. 


ŁKS - Polonia 3:2 


W Łodzi w meczu ligowym ŁKS 


lut Czarski, który w pierwszych m + | pokonał Polonię w stosunku 3:2. Do 


ach gry obronił wiele niebezpiecz 


à . przerwy prówadziła Polonia 1:0. 


Cracovia 


pierwsza 


Eliminacje do meczu Kraków —Lwów 


W niedzielę odbyły się w Krako- tscherówna (Makabi), uzyskując 126 


Azow Zawody lekkoatletyczne, zorga- 

y Wane przez Okręgowy Ośrodek 

Oz Owania Fizycznego i krakowski 

me - Zawody te stanowiły zarazem 

L z cie przed meczem Kraków- 

wię ” który się odbędzie w -Krako- 
W dn. 26 bm. 


niy zYSkanych wyników na wyróż- 

skiego zasługuje wynik Garnuszew- 

Sko oku. W skoku w dal — 6,94 m w 

cę ao WZWYŻ Garnuszewski miał nie- 
Wy wynik — 1,75 m. 


Kuj ako bięcioboju panów o mistrzostwo 
(Cr Aięży l-sze miejsce zajął Dudzie 
Stez diz uzyskując 2.634 pkt. Po- 
b lne jego wyniki: 200 m — 
Sy — 53,37, dysk — 34,12, 

= 5,77. 1500 m — 5.12,9. 

W ition pań zwyciężyła Deu- 


pkt. 
Sztaietę pań 4X 200 m wygrała Ma- 
kabi w czasie 2.01,6. 


Sztafetę panów 3X100 m wygrała 
Cracovia w czasie 3.30,2. 


| meee meeen 


Wittman zwycięża 
Spychałę 


W niedzielę, w 3-im dniu meczu te 
nisowego o mistrzostwo drużynowe 
Warszawy, rozegrane zostało tylko 
jedno spotkanie. mianowicie Spycha- 
ła — Wittman. r y 

W spotkaniu dż zwyciężył Witt- 
man 2:6, 7:5, 6:4 

Stan meczu brzmi obecnie 4:2 
korzyść Legii. 

Dziś o godz. 16 na kortach WLTK 
w Warsząwi ie rozegrane zostaną 0- 
statnie dwie zry. 


Początkowo zaznaczyła się przewa- 


ga Polonii. ŁKS w tym okresie gra 
w 10-kę, gdyż Stolarski z powodu 
skurczu statystował tylko na boisku. 
Bramkę w tej części gry zdobył dla 
Polonii Lewandowski, Nawrot w 29-ej 
minucie. Po przerwie Lewandowski 
wyrównał w 15 min. a w 5 min, pó- 
źniej ten sam gracz podwyższył wy* 
nik do 2:1 dla ŁKS. Trzecią bramkę 
dla łodzian zdobył Król w 35-ej min. 


Wynik dnia ustalił pod koniec meczu 
Kisieliński. 


Tabela ligowa 


Niedzielne mecze o mistrzostwo Li- 
gi wprowadziły duże zmiany w ukła- 
dzie tabeli. Pierwsze miejsce jednak 
zajmuje w dalszym ciągu Ruch przed 
Pogonią. Zmiany nastąpiły przede 
wszystkim na środkowych pozycjach. 


gier pkt st br. 
1) Ruch 5 5:2 17$ 
2) Pogoń 5 7:3 5:13 
3) Warszaw. 5 6:4 15:13 
4) AKS 5 5:5 10:6 
5) Warta 5 5:5 18:12 
6) Cracovia 5 5:58 12:11 
7) ŁKS 5 5:5 6:8 
8) Wisła 5 6:5 7:9 
9) Śmigły 5 2:8 7:16 
10) Polonia 5 2:8 5:16 


Wrażenia dnia 


W pierwszą niedzielę rozgrywek 
większych nagród tłumy przybyły, na 
plac wyścigowy. , Obrót wyniósł 
525.490 zł. Duże zainteresowanie wy* 
wołała nowa forma gry w totalizato= 
ra ti. gra łączna na 2 piórwsze konie. 
Jak na początek, dość chętnie loko- 
wano gotówkę w specjalnych dla tej 
gry kasach. Na grę łączną porządko- 
wą w 9-ciu gonitwach postawiono 
61.000 zł. 

W wielkim stylu zdobył * nagrodę 
im. hr. Zamoyskiego 4-letni Marap, 
gubiąc formalnie przeciwników usta- 
nowił nowy tekord dla tei gonitwy i 
na tym dystansie tj. 2 min. 3ł sek. Do 
brze przeszedł Jon, zawiódł zaś, wi- 
docznie nie gotowy jeszcze Piano i 
Bandit, który nie chciał ruszyć od 
startu, podobno selekcjionowanym już 
nie będzie, a zajmie boks reprodukto 
ra, 

Nagrodę Wiosenną, też ustanawia- 
iąc nowy rekord 1 m. 3834 sek., zdo 
była — Juturna, wykazując znaczną 
przewagę nad rówieśnikami. Możli- 
wym jest, że piękna ta klacz, okaże się 
godną współzawodniczką w dystan- 
sowych gonitwcah, czołowych 3-let- 
nich ogierów. Słowa uznania należą 
się tr. Kowalskiemu, który w tak do- 
brej formie posłał klacz na start. Ra- 
da zbyt eksploatowana w wieku 2-let 
nim wyglądała na paddoku źle. Dzi- 
wić się należy, że tak rutynowany 
trener jak Fr. Gill posyła na start 
klacz, która nie zrzuciła jeszcze wło 
sa zimowego. 

Fiakr niespodziankę graczom zg0 
tował P. Cierpicki sadzaiąc na mają- 
cego największe szanse og. Nitrata 
chłopca Bożka, który kompletnie nad 
koniem nie panował. Dziwnie źle prze 
jechał kl. La Veine coraz gorzej jeż- 
dżący na naszym torze ż. Nicoll, do- 
brze zaś przeprowadził Akcepta, dru 
gi żokej publicznej stajni p. A. hr. 
Rostworowskiego, rzadko dosiadają- 
cy koni ż. Balcerzak. 

Nię raz jeszcze zwycięży dobrze za 
powiądający się syn Forwarda i Etus 
3-letni og. Treize. 

Dobrze popisał się, debiutując 3-let 
ni og. Komtur II. Nie, zbyt szczęśliwie 
przeszedł pod ż. Gillem 3-letni og. 
Rozmach. 

Nie zbyt dodatnie wrażenie zrobiła 
rozgrywka gonitwy 8-ej. Wynieśliś- 
my wrażenie że ż. Nowak uczynił 
wszystko, co w iego mocy, aby nie 
wygrać na faworyvcie Dedalu. 

Pożądane byłoby, aby władze To- 
warżystwa zechciały ujawnić publicz 
ności kto właściwie trenuie konie staj 
ni Lubicz. O ile bowiem wiadomo 
nam właściciele tei stajni pp. An- 
drycz i Woliński nigdy treningiem 
koni nie zajmowali się. 

Dwukrotnie zwyciężyli ż. Gill i ch. 
Molenda, a żokeje Balcerzak, Pulc, 
Stasiak i jeźdźcy Treba i Rutkowski 
po_l-nym razie. 

Zwyciężyły konie trenowane przez 
tr. Molendę — 2, Stańczaka — 2, Ko- 
SSE Gilla, Żubra, Zasępy i Reif 


GONITWA 1. Nagroda 1400 zł. Dy- 
stans 1600 mtr. 
1) Korona ch. Molenda, 


Tot. 11.—, fr. 5—, 5—. Porz. 18.—. 

Poprowadziła Korona, przed pod- 
pierającym ją Wardarem. W połowie 
prostej Nitrat wyniósł na miejsce dru; 
gie, dosiadającego po raz pierwszy 
konia, chłopca Bożka, Więcej rutyno 
wany chłopiec * Molenda, utrzymał 
pierwszeństwo o 3/4 długości. 

GONITWA 2. Nagroda 1600 zł. Dy- 
stans 1300 mtr. 

1) Joyeusse ch. Molenda, 2) Aurel 
(47.50) ż. Stasiak, 3) La Veine (9.—) 
ż. Nicoll, 4) Rio Rita (19.—) ż. Gulyas, 
5) Erytrea (112.50) ż. Pule, 

Wycofany: Ferdynand. 

Czas: 1 m. 21 (18, 30, 33) w walce 


o łeb — szyja. 
Tot. 28.—, fr. 12.—, 23.-—. Porząd- 
kowa 336.—. 


Prowadziła do zakrętu Rio Rita, 
mając u siodła Joyeusse, która przo- 
dując na całej prostej w walce z fini- 
szującym z dalekiego miejsca Aure- 
lem i bezradnie jechaną La Veine, 
utrzymała pierwszeństwo Joyeuse, 
trzecia o szyję La Veine. 

GONITWA 3. Nagroda 1800 zł. Dy- 
stans 2100 mtr. 

1) Akcept ż. Balcerzak, 2) Sirdaro- 
pol ż. Lipowicz, 3) Ibicus ż. Stasiak, 
4) Favoritas (266.50) j, Rutkowski, 
6) Indus (127.—) i. Kobitowicz. 

Wycofana: Hestia. 

33%, 312, 


Czas: 2,142 (6%. 
33%) łatwo o 4 — 3 dł. 
Tot. 22.—, fr. 10.—, 9.—. Porz. 62.—. 
Akcept przeprowadziwszy wyścig 
z mieisca do miejsca łatwo pokonał 
psia o 3 długości trzeci Ibi- 


GONITWA 4. Nagroda im. J. hr. 
Zamoyskiego 20.000 zł, Dyst. 2400 m. 

1) Marap ż. Gill, 2) Jon (61.50) ż. 
Jagodziński, 3) Piano (20.—) ż. Jedna | 
szewski. 4) Ibis (18.50) ż. Nicoll, 5) 
Peryskop (20.—) ż. Dorosz, 0) Ban- 
dit (18.50) ż. Michalczyk. 

Czas: 2,31 (24, 32. 33, 30, 32) bar- 
dzo łatwo o 6 — 4 dł. 

Tot. 7.—, ir. 5.50, 7.50. Porz. 32— 

Po iednym falstarcie ruszyły zgru- 
powane bez Bandita. Poprowadził 
równym tempem Peryskop, drugim po 
dążał Jon, trzecim Ibis, czwartym zaś 
opornie jdący Piano. Około 1000 mtr. 
Gill mocnym rushem wyszedł na czo | 
ło stawki pociągając za sobą Jona. 
Marap swobodnie doprowadził do ce- 
lownika biiąc o 6 dł. Jona, o 4 dł. za 
którym i na prostej też opornie idą- 
cy Piano. 

GONITWA 5. Nagroda 2200 zł. Dy- 
stans 2100 mtr. 

1) Treize ż. Pulc, 2) Jil (13.—) į. 
Kobitowicz. 3) Wisconti (15.50) ż. 
Stasiak, 3) Izba (30.50) ż. Jagodziń- 
ski, 5) Potok (pod 0) ź. Nicoll, 6) Je- 
nissiej (238.50) į. Kleban. 

Wycofany: Waad. 

Czas: 214 (612. 3012, 32, 33, 32) 
łatwo o 3 — 4 dł. 

Tot. 18.50, fr. 9.50 i 8.50. 

Z dobrze zgrupowanej stawki wy- 
sforował się na czoło Jill. około 1600 
mtr. prowadzenie obiął Potok, trze- 
cim podążał Treize Około stajen Po- 
tok zaczął odpadać, przed zakrętem 
Treize zajął już miejsce drugie i w 


2) Nitrat | połowie minął już Jilla, zwyciężając 
zp ES ) ch. Bożek, 3) Wardar (32.50) | o 3 dł. 


trzecie o 4 dł. z tyłu zaiął 


i. Bogobowicz, 4) Dora S. (96.50) ch. ; opornie finiszujący Wisconti. 


Kacprzak. 
„Czas: 1,43 (7, 32, 32%, 3112) pew- 
nie o 3/4 — 2 dł. 


GONITWA 6. Nagroda Wiosenna 
12.000 zł Dystans 1600 mtr. 
1) Juturńa ż. Stasiak, 2) Rada (7.—) | 


5) Rosa II (34.50) ż. Jednaszewski 
6) Trefl (107.—) ż. Pule. 

Wycofana: Estrada. 

Czas: 1,38% (612. 30, 304, 3172) 
łatwo o 5 — 2 dł. 

Tot. 28.—, fr. 7.50, 6.—. Porz. 55.— 

Ruszyły dobrze zgrupowane. Pierw 
sze 300 mtr. prowadziła Rosa II, ma- 
jąc za sobą Juturnę, blisko Capri, w 
odstępie zaś Radę, Trefle i Rentę. Ju 
turna, sforsowawszy Rosę Il, popro- 
wadziła sama ij przoduijąc do celow- 
nika zwyciężyła łatwo o 5 długości, 
drugie miejsce zaięłą wyczerpana 
kompletnie Rada przed finiszująca 
Rentą. Dobra czwarta Capri. 


GONITWA 7. Nagroda 2000 zł. Dy- 
stans 1600 mtr. 

1) Komtur II i. Treba, 2) Rongay 
(6.50) ż. Gill, 3) Ortolan (46.—) ż, 
godziński, 4) Orkan (111.—) ż. lipe, 
wicz, 5) Bravo Palii (128.—) ż. Do 
rosz. 

riren Old 

Czas: 1,40 (6⁄2, 30, 31. 32⁄2) wy- 
syłany o 3 — 5 dł. 

Tot. 22.—, fr. 6,—, 5.—. Porz. 35.—. 

Poprowadził mocnym tempem Orto 
lan, mając u siodła Komtura Il, trze- 
cim podążał Orkan, czwartym zaś 
opornie idący Rozmach. Na zakręcie 
Komtur Il swobodnie minął Ortolan 
i doprowadził do celownika, pokony- 
wując o 3 dł. wyłamuiącego dwukrot 
nie na prostei Rozmacha, o 5 dł. trze 
ci Ortolan., 


GONITWA 8. Nagroda 1400 zł. Dy- 
stans 2200 mtr. 

1) Klucznik i. Rutkowski, 2) Dedal 
(15.50) ż. Nowak, 3) Talitha (15.50) ż. 
Stasiak, 4) Katorżnik (64.50) ż. Lipo- 
wicz, 5) Addis Abeba (102.—) ch. Bo 
gobowicz, 6) Elmira (26.50) ż. Jago- 


Wega, Ramzes, 


dziński, 7) Pomorzanka (233.50) ch. 
Kacprzak, 8) Hindus (139.—) ż. Kla- 
mar. ! 
Wycofane: Aigokeros, Fenszek Í 
Omulew. 
Czas: 2,25 (13%, 33⁄2. 32. 33, 38) 


łatwo o 3 dł. — łeb w łeb. szą 
Tot. zw. 36.—, fr. 9.—, 6.50 i 6.30. 
Porz. 74.50. 


Prowadziła do staien Elmira przed 
Hindusem, Klucznikiem i Talitha, 
przedostatnim podążał Dedal. Przed 
zakrętem Klucznik pociągając za $0- 
bą Talithę minął przoduiącą parę, do 
ciągaljąc do celow nika łatwo o 3 dł. 
przed Talithą i finiszuiącym Deda- 
lem, które minęły celownik łeb w łeb. 
Resztą stawki w odstępach. 


GONITWA 9. Nagroda 1600 zł. Dy« 
stans 2100 mtr. 

1) Centaur II ż. Gill, 2) Królowa 
(69.50) i. Rutkowski, 3) Ogham (50.—) 
i. Górecki, 4) Hagar (18.50) ż. Pulc; 
5) Mimoza IV (48.50) ż Jagodziński. 

Wycofana Adua, 

Czas: 219 (7. 34, 33V2, 33%, 31), 
wysyłany o 2 dł. — -KAMEI szyja. 

Tot. zw. 8.50, tr. -= 15.50. Poe 
rządkowa 61.50. 

Po dwóch falstartach konie ruszy- 
ły zgrupowane bez Admi, która wyco 
fano z wyścigu z powodu upadku 
wraz z jeźdźcem na starcie. Poprowa 
dził Centaur II przed Oghamem, Mi- 
moza IV. Królową i Hagar. Centaur II 
swobodnie dociągnął do celownika 
zwyciężając o 2 dł. Królowa. która w 
zacietei walce od połowy prostej po* 


ż. Gill, 3) Renta (117.—) ż, Jagodziń- ski, 4) Capri (275.—) ż. Michalczyk, konała Ogliama o krótksą szyję. 


„NOWA RZPCZPOSPOTTTA" 


- Doniosła rola „wuja“ w szybownictwie 


Jak sie kształcą przyszli piloci 


Szkoła szybowctowa w Starej Miłośnie 


Na piaszczystych wzgórzach Starej 
Miłosny rozsiadła się najbliższa War- 
szawy szkoła szybowcowa LOPP. — 
Duży hangar chroni kilkanaście szy- 
bowców, mały „wujo* pilnuje kilku 
koni, które „holują* aparaty na start. 

Teren jest tu właściwie tak płaski, 
że latanie odbywa się głównie za sa- 
mochodem. Szybka  półciężarówka 
ciągnie szybowiec ze startu, aparat 
unosi się, doczepia.. Ale zacznijmy 
od początku, a nie od końca, jak ma- 
wiał stary Dickens siadając do pisania 
powieści. 

Zaczyna się od tego, że przez całą 
zimę trzeba odbyć kurs teoretyczny, 
w którym przyszły pilot zapoznaje się 
z zasadami działania poszczególnych 
części aparatu, z meteorolozią, fizyką 
latania i Bóg wie czym. Tak przygo- 
wany przyjeżdża do Miłosny. Tu 
wieszają go najpierw na wietrze, O- 
czywiście w aparacie. Wiatr wykrę” 
ca szybowiec na wszystkie strony, a 
uczeń ma możność zapoznać się z za 
sadami działania sterów i lotek, usi- 
łując utrzymać równowagę. 

Ciągnie więc drążek sterowy do sie 
bie, aby przechylić ogon apartu w dół, 
pcha drążek naprzód, aby się przechy 
lić do tyłu, wykręca go w lewo, w pra 
wo, rusza sterami nożnymi — słowem 
nie narażając się na razie na skręce- 
nie karu poznaje aparat. 

Tak przygotowany staje na starcie. 
Usiadłszy sobie mniej lub więcej wy 
godnie w odkrytym bez kabiny sie- 
dzeniu „Wrony“ (tak się nazywa mo- 
del początkowego szkolenia), opasuje 
"się, instruktor startowy daje mu „o- 
statnie namaszczenie" wiedzy facho- 
wej, po czym następuje sygnał startu, 
Samochód ciągnie linkę u końca któ- 
rej jedzie szybowiec szurając po zie- 
mi, Przyszły pilot Ściąga drążek ku 
sobie — szybowiec podnosi się... 

Gdy osiągnie pewną wysokość — 
linka odczepia się — szybowiec spły- 
wa ku ziemi, Ten pierwszy przelot, 
który można obliczać tylko na sekun- 
dy, bo aparat jest ciężki i ciągnie 
dość szybko ku ziemi, daje emocje tak 
silne, że delikwent jest już stracony 
dla normalnego życia poczciwego czło 

"wieka: musi zostać lotnikiem, 

Nieszczęście takie przytrafiło się 
tzw. „babci lotniczej”, która mając lat 
— nie bądźmy niedyskretni, ale dość 
dużo — siadła w szybowiec i — nau- 
czyła się latać. Dziś jest już szybow- 
niczką wysokiej klasy, mimo, iż mo- 
głaby być matką niejednego lotnika. 

Idźmy, a raczej lećmy dalej. Kie- 
dy już przyszły pilot ominął szczęśli- 
wie kilka drzew dowcipnie rozsadzo- 


nych na terenie lądowania, kiedy nie. 


wleciał na krowę, która właśnie mu- 
siała tu wyjść jak spod ziemi, kiedy 
nie wpadł przez okno do chałupy — 
ląduje na ziemi. Przypuśćmy nawet, 
że ląduje bez tzw, kapotażu czyli 
wywrotki do góry ogonem, Wtedy 
zaczyna się doniosła rola „wuja“. — 
„Wujo* jest to osobnik trochę mniej- 
szy od kawaleryjskiego karabina, za 
to dyryguje wielką kobyłą. Na widok 
szybowca, który już wylądował „wu- 


Królewiec pokonał 
Warszawę 


W niedzielę w cyrku warszawskim odbył 
się miądzymiastowy mecz zapaśniczy Kró- 
lewioc — Warszawa o puchar przechodni. 

Po dwukrotnych kolejnych zwycięstwach 
Warszawy w latach ubiegłych w spotkaniu 
niedzielnym zwyciężył Królewiec w stosun- 
ku 11:12. Szczegółowe wyniki notujemy: 

W wadze koguciej Rokita (W) jednogłoś. 
nie zdobył zwycięstwo na punkty nad Ber- 
gerom. 

W piórkowej Preuss (K) w 16 min. zia- 
mał most Sawki. 

W lekkie) świętosławski (W) w 4 min. 
przerzutem przez biodro położył na łopatki 
Horna. 

w półśredniej Szajoewski (W) wygrał na 
punkty z Wulfem, który dostał ostrzeżenie 
za unikanio walki. 

W średniej Schuhr (K) wypunktował Fal. 
kiewicza. 

W półciężkiej Kliessmann (K) w 16 min. 
zwyciężył Dąbrowskiego. 

w ciężkiej Braun (K) po zaciętej walce 
wygrał na punkty z Kozerskim. 


jo“ łapie leice i gna z kobyłą na miej- 
sce. Tu zaprzęga kobyłę do aparatu 
i ciągnie z powrotem na start, 

I na nowo... Tak wygląda pierwsza 
klasa szybowcowa „A“. Do następ- 
nych używa się lepszych, lżejszych i 


zwrotniejszych niż „Wrona“ modeli | 


szybowców i lepsze się „cuda“ na 
nich robi. Zasadniczo są dwa sposo- 
by latania na szybowcach: jeden, tzw. 
„na hol“, polega na tym, że samolot 
wyciąga szybowiec do góry i pusz- 
cza, a pilot stara się planować tak, 
żeby jaknajdłużej utrzymać się w po- 
wietrzu. Drugi sposób polega na tym, 
że z naciągniętych gum na starcie szy 
bowiec zostaje -niejako „wystrzelo- 
ny* znad zbocza w kierunku pod 
wiatr. Jeśli wiatr idzie na zbocze — 
pilot może latać wznoszony coraz wy 
żej przez wiatr, Poza tym pilot mo- 
że korzystać z prądów wznoszących, 
które pod każdą chmurą kłębiastą idą 
ku górze z dość dużą siłą. Skoro utrzy 
mują dużą chmurę, dlaczegoby nie mo 
złyby utrzymać niewielkiego szybow= 
ca? 

Taki lot może trwać bardzo długo i 
bardzo daleko można zalecieć. Na o- 
statnich zawodach w Inowrocławiu 


W niedzielę odbyły się w Warsza 
wie wyścigi kolarskie na szosie o mi- 
strzostwo Warszawy. 

Wyścig dla licencjonowanych na 
100 km wygrał Napierała (Syrena) w 
czasie 2:53.19,8 przed Michalakiem 
(Syrena) 2:58.30,2 i Bienkiem (Orkan). 

Z wybitniejszych zawodników Sta- 
rzyński zajął 6 miejsce, Wasilewski 7. 
Kapiak I 10 i Kiełbasa 25. 

Startowało ogółem 58 zawodników, 
z których wyścig ukończyło 35. Zdy- 
skwalifikowano ogółem 17 zawodni- 
ków z Ignaczakiem i Matczakiem na 
czele. 

Wyścig dla młodzików na 75 km 
wygrał Wrzesiński (Polonia) w cza- 
sie 2:08.15. 


Motocyklowe G:and Prix 
Polski 


Sekcja motorowa WKS Legii orga- 
nizuje w dn. 19 czerwca br. o g. 11 
wyścigi motocyklowe na Bielanach o 
wielką nagrodę Polski. 

Protektorat nad tą imprezą ob- 
iął Pan Prezydent RP prof. dr Ig- 
nacy Mościcki. 

Prace przygotowawcze, zakrojone 
na olbrzymią skalę wobec spodziewa- 
nego udziału ponad 100 tysięcy wi- 
dzów, iuż się rozpoczęły pod kierun- 
kiem ppłka Gruszki, zeszłorocznego 
komandora wyścigów na Bielanach. 

W dn. 22 bm. w ramach „Święta 
motocyklowego“ odbędą się wyścigi 
motocyklowe w alei Niepodległości. 
W wyścigach tych udział wziąć ma- 
ją naiwybitnieisi motocykliści polscy 
jak: Bathelt, Mieloch, Baron, Nagen- 
gast i inni oraz elita jeźdźców war- 
szawskich. 

W dn. 22 bm. na zlecenie Pol. Zw. 
Motocyklowego organizuje Motocy- 
klowy Klub ZS kilka imprez, a prze- 
de wszystkim ogólnonolski ziazd tu- 
rystyczny, zaliczony do mistrzostw 
turystycznych Polski. 

Motocykliści, zrzeszeni i nie zrze- 
szeni, pragnący wziąć udział w uro- 
czystościach „Święta“, winni wraz z 
maszynami zameldować się 22 bm. o 
g. 9 rano u kpt. Krzeczkowskiego na 
pl. Józefa Piłsudskiego. 


Anglicy biją Niemców 


Słynna angielska drużyną piłkarska 
Aston Villa rozegrała w niedzielę w 
Berlinie mecz z nieoficjalną drużyną 
Niemiec. f 

Anglicy odnieśli zwycięstwo w sto- 
sunku 3:2 (1:1). 

„Zawody rozegrane zostały na sta- 
dlonie olimpijskim wobec 100 tysię- 
cy widzów. 


N'emcy wycofują się 


Niemieckie urzędowe biuro infor- 
macyine donosi, że Niemcy wycofały 
się z szermierczych mistrzostw świa- 
ta, które mają się odbyć w Czecho- 
słowacji w Piszczanach. 


spod jednej chmury pod drugą piloci 


zalatywali do Łodzi, Częstochowy, 
Wrocławia na Śląsku i dalej. 
WITPE. 


13 marsz Sulejówek — Belweder © 
Zwycięzcami piechota i Zw. Strzelecki | 


W niedzielę odbył się na historycznej 
trasie od Sulejówka do Belwederu trady- 
cyjny 15-ty marsz im. marszałka Piłsudskie- 
go. 

Na starcie stanęło 50 patroli, z tego 5 woj 
skowych, a pozostałe z organizacji przyspo- 
sobienia wojskowego. 

Przed startom zawodnicy złożyli przysię- 
gę sportową, po czym imieniem wszystkich 
patroli patrol opatrzony nr 1 złożył kwiaty 


Trzydniowa wystawa psów 


Dolina Szwajcarska zeszła na 
psy, z tą różnicą, że psy do niej 
nie przyszły, ale przeważnie przy- 
jechały wytwornymi limuzynami, 
ba, nawet- niejednokrotnie opa- 
trzonymi godłami nietykalności, 
bo dyplomatycznymi. 

Całe to kudławe czworonogie 
bractwo, w liczbie 208 sztuk szcze. 
ka, skowyczy, wyje na rozmaite 
tony. Wielkie, jak cielaki dogi u- 
jadają basem, a małe foksiki i 
jamniki — dyszkantem. Wystawę 
otworzył komendant głowny poli- 
cji gen. Kordian-Zamorski. Psów 
jednak policyjnych na wystawie 
nie ma. Wyniku to z tych wzglę- 
dów, że trzydniowy pobyt w klat. 
ce, dla owczarka alzackiego, zwa- 
nego u nas popularnie wilkiem, 
czy dobermana, psów przyzwycza- 
jonych do swobody i biegania 
wpływa ujemnie na psią psychi- 
kę.-Czworonożni i ogoniaści de- 
tektywi, jeszcze przez tydzień nie 
mogą przyjść do siebie po trzy- 
dniowej niewoli. Również wycofa- 
nie psów służbowych z miejsca ich 
zatrudnienia byłoby korzystne, ale 
dla... złodziei. Z tych też pewnie 
względów nie przybyły na wysta. 
wę psy Straży Granicznej. Niech 
im to będzie na zdrowie i niech 
pieski brykają sobie po zielonej 
granicy tropiąc przemytników. Na 
pewno tam się lepiej przydadzą. 

Z pomiędzy wystawionych eks. 
ponatów, najspokojniej znoszę 
niewolę pieski pokojowe, przyzwy. 
czajone do zamknięcia wśród 
ścian. Są to przeważnie pekińczy- 
ki, szorstkowłose foksy, kudłate 
rozczesane na dwie strony szare 
sky-terriery i ciemno-szafirowe 
sky-.blue.terriery. Zwinięte w kłę. 
bek śpią one flegmatycznie od 
czasu do czasu zerkając na wi- 
dzów. 

Dużo jest mleczno nakrapia.- 
nych setterów, hodowli „Setter. 
Klubu Polskiego“ i „Beskidów“. 
Ślicznymi bursztynowymi ślepia- 
mi patrzą się złociste settery ir- 
landzkie. | 

Jedyny gordon-setter, należący 
do słynnego partyzanta gen. Bu. 
łak.Bałachowicza tęskni za swym 
wodzem i panem, wyjąc w rozpa. 
czliwy sposób. Uspokaja się do- 
piero, kiedy się. przemówi do nie- 
go, lub poklepie po pyszczku. ` 

Sensację budzą podhalańskie 
owczarki polskie. Są to puszyste, 
białe zwierzaki, doskonałe do o. 
brony i tresury psy, a poza tym 
niezwykle piękne. 

Znajdują się one w specjalnym 
pomieszczeniu, na prawo od wej. 
ścia, na wzniesieniu. Nad nimi wi. 
si napis „Owczarki podhalańskie. 
Ale wśród nich, bez nazwy, leży 
olbrzym,  misiowaty  New-Fun. 
landczyk, czarny jak węgiel. Po. 
nieważ napisu na klatce nie ma, 
że to jest wodołaz z wyspy ame- 
rykańskiej, słucha on komplemen. 
tów od osób uważających go za 
psa polskiego. 

Widać jeszcze parę chartów, 
trzy wytworne i dekoracyjne col. 
ly, parę jakby fryzowanych air. 
dal.terrierów. Syberyjskiej char. 
cicy „Ary“ (wł. pani Zabłockiej), 
budzącej sensację zeszłorocznego 


z 


wiono. ; 

Po godzinnym pobycie na wy- 
stawie, gdzie poza szczekaniem nie 
słyszy się głosu ludzkiego, same- 
mu ma się ochotę szczekać, Psy 


pokazu, tym razem nie ze 


są ładne, jest ich jednak mniej, 
niż na poprzednich wystawach. 
Źle pisać o nich nie można, 
właściciele : gotowi są wypuszczać 
psy z klatek, dla zainteresowania 
się łydkami recenzenta. 

M. G. 


~ma 


E iminacje lekkoatietyczne 


W dniu 22 maja w Łodzi rozegrane zostaną 
zgodnie z zapowiedzią, eliminacyjne zawo- 
dy leokkoatlotyczne, mające na celu wylo- 
nienie kandydatów do reprezentacji Polski 
na mecz z Francją 18—19 czerwca w War- 
szawie. 

Wyniki zawodów posłużą komisji sporto- 
wej PZLA nie tylko do ustawienia składu 
reprezentacji, co nastąpi w pocz. c€rerwca, 
ale także do zestawienia ostatecznego skia- 
du kadry olimpijskiej dla Pol. Kom. Olim- 
pijskiego. W związku z tym udział wyzna- 
czonych zawodników ze względu na duże 
znaczenie zawodów jest ich obowiązkiem 
sportowym. 


Nowiny i nowinki 


Polski Związek Szermierczy zawiadomił 
wczoraj organizatorów mistrzostw  srer- 
miercrych świata w Piszczanach (Czechosło- 
wacja) że Polska nie weźmie udziału w mi- 
strzostwach. 


L 


Przychodnia specjalna dla chorych na 


PLUCA : SERCE 


SENATORSKA 28/30. Rentgen. Odma 
sztuczna. Elektrokardiograi. Porada 
wraz z prześwietleniem. Wezwania 


a minę. TEJ g” 11400) 


SPECJALNĄ przych. dla chorych na 
> ŁUC corada wraz 2 

A orześwietieniem 
W-wa. Marszałkowska 49; tel. 9.00-09, 


godz. 10-13-7 (0011) 


39 ELEKI N: CA 


LEKTORALNA 32 
przy Chłodne! 
WENERYCZNE, PŁCIOWE i SKÓRNE 
Krótkie fale od ćodz. 9 r do 9 wiecz 


etits WYIĄCZIUIE u: 


REUMATYKÓW 


ARTRETYKÓW 
czynna od 10—1 į 4—6. Wierzbowa 11 
(002) 


OGŁOSZENIA DROBN? 


Posady i prace 


(Poszukiwane 
MUZYK pianista niewidomy prosi 
o pomoc lub o pracę. Ul. 


Wolska 177 m. 17. B. FRZ 
92) 


LJ 

Kupno i sprzedaż 
D upno - Sprzedaż starej garde- 
roby męskiej t damskiej. za- 
miana na wykwintne materiały biel- 
skie. Kupujemy kwity lombardowe i 


futra. Jerozolimska 27. podwórze — 
sklep 73. Tel 7.23-75 (62) 


ASZYNY SINGERA od 3 zł tygod- 
niowo. Chłodna 42 — 13. Pańska 
10 — 22. Dzwonić: 6.79-17. (58) 


ASZYNY do szycia „Kasprzyckie- 
go* znane ze swej dobroci od lat 
58. Gotówką — Ratami — Tanio — 
(skład fabryczny). Warszawa, Mar- 
szałkowska 158, róg Królewskiej. (47) 


bo| 


„| 


EKARSKIE 


własnego wyrobu gotowe i na 
„wienia Tel. 2.63-06 zł 


"3 


w dworku marszałka. Przod wyruszeniem 
zawodników przemówił delegat preżyde” í 
miasta Jankowski i komendant okręgu 
Strzeleckiego płk Rosołowski. i 

Wyniki szczegółowe marszu przeds E 
ją się następująco: t. 

W kategorii A — drużyn wojskowy S 
ciężył pułk piechoty z Dęblina, zdoby 
ogółem 355 pkt, z tego za marsz 180 pit 
za strzelanie 175 pkt. Drugie miejsce 
Wojskowa Szkoła Inżynierii, która uzyskaj 
355 pkt., z tego za marsz 166 pkt, a za sf” 
lanie 180. Trzecie miejsce zajął pułk PA 
choty „Dzieci Lwowa” 353 pkt (za m% 
163, za strzelanie 180). 

W kat. B — zwyciężył Zw. Strzel. i 
niołomy Zagnańsk, zdobywając ogółem 
pkt przed Zw. Strzel. Skarżysko — 558.5 P i 
i KPP Warszawa — 356 pkt. " 

W kat. C — zwyciężył Zw. Strzel. z J3” | 
wej Doliny, uzyskując 356 pkt przed Z$. 
strowiec świętokrzyski — 352 pkt i Z5. 
żysko — 351.5 pkt. ; 


Swieto F. W. i P. W. 


W dniach 28 i 29 maja rb. doroc? 
zwyczajem odbędzie się uroczysty Ob" 
święta wychowania fizycznego i przysP” 
bienia wojskowego. 

święto to ma być wielką manifestacją i 
tyrwy firycznej obywateli, zrzeszonych yi 
klubach sportowych i wielkim dniem p" 
gandy sportu. Dlatego też zarząd wożą 
wzywa wszystkie kluby do wzięcia UdP, 
w święcie. Wskazane byłoby zorgan a 
nio zawodów sportowych i pokazów 60% 4 
nych dla jak nejszerszych warstw spo! Í 
stwa bezpłatnie. Zgłoszenia Imprez ne 6 
kierować do sekretariatu WOZLA do d^ | 
bm. 

Program uroczystości: 

28 bai — w godzinach popołudniowi| 
imprery sportowe, wieczorem — cap" a 

29 bm. — koncentracja oddziałów n3 “y 
dionie WP. skąd wymarsz do Belwederl 
lem złożenia wieńca, a następnie defili 
W godzinach popołudniowych — zawo” 
imprezy sportowe. F 


Podróżuj LOTE 


r. | 
wa. ŁURAKOWSŃ 
WENERYCZNE.- skórne. płciowe | 
Kobiety przyimuie lekarka r. 
RATAT CHMIELNA 25. 8 r. zr 
Niedz. do 1-ei. GABINET ELE F | 
ŚWIATŁOLECZNICZY. Diaterma 


» 7 i it 
krótkie fale. GARSONVAL A 


„1 By pz aby 4 
CHŁODNA- 
Choroby WENERYCZNE, Skórne: "` 
czopłciowe, Światłolecznictwo wyj 
Codziennie od 9 r. — 9 w. w meda 
więta do godz. l-ej pe pol (0 


W 


Przychodnia Specjalna dia chorych 


PŁUCA i SER( 


ul. Marsz. Focha 3. tel. 3.00-22. rał 
gen. Odma sztuczna. Porada 8 
rześwietleniem. Czynna od 12-9 

Wezwania na miasto ji 


Mickie 


autenty ay | 


PORTRE: ;cayny 
H. Rodakowskiezo — do sprze 
znawcom. Tel. 325-10. 


ADIO - ODBIORNIKI, Philips: 

mos. Telefunken Echo i inne 
zaliczki od 10 zł miesięcznie. gl 
42 — 13, Pańska 40 — 22. — Dz% 


6.79-17 J 
W YTWÓRNIA tapicersko - | 


Z. GILEWSKI, ul. Senatorsk-yif 
Poleca meble stolarsko - tapiCć mi | 
3 29) 


7 AMIANA (kupno) zużytej O. 
by na materiały bielskie : 6 
dw” (6 


Nowy Świat 62. sklep w po 
telefon 3.26-97. A 
Różne > 


A Ń APCZANY. otomang 
„A, le. łóżka. kozetka I ( 
Chmielna 44. i 


M ĘŻCZYŹNI! Sto orocent sil 
ł każdy. stosując mój wy" 
Aparat „X“ — Bliższe szcze% 
Ponarski, Warecka 10—18. 


AR 


AA 
Kadi 
ót igl 


nam -> æ im . = me s 


„NOWA RZECZPOSPOTITA" 


3000-ny pochód 


z okazjii „Swięta Pracy” 


Str. 7 


Wczoraj odbyła się w Warszawie 
sę a stote „Święta Pracy“, ogłoszo- 
Przez chrześcijańskie związki zawo 
we z okazji 47 rocznicy encykliki 
erum Novarum. 


Chrześcijańskie święto pracy roz- 
wo się nabożeństwem w kościele 
ŚR Marcina, które odprawił a następ- 
Wygłosił kazanie ks. prałat Z. Ka- 


ński, dyrektor Katolickiej Agencji 
rasowej, 


Po nabożeństwie uformował się po- 
0d, w którym wzięło udział z górą 
wór osób, przeważnie mężczyzn, a 
ód nich wyróżniała się grupa 800 
„altwajarzy warszawskich. W pocho 
ie niesiono 20 sztandarów związko- 
oraz 22 transparenty. Pochód 
zemaszerował Krak. Przedmieściem, 


ul. Ossolińskich do pl. Piłsudskiego, 
gdzie na Grobie Nieznanego Żołnierza 
złożono wieńce. Następnie uczestnicy 
przeszli do sali teatralnej przy uł. Kre 
dytowej 14. Tu odbyła się akademia, 
którą zagaił prof. St. Bryła. Referaty 
okolicznościowe wygłosili pos. Urbań 
ski — prezes ChZZ, adw. Chaciński i 


Oszustwa i polityka 


Złe wiadomości z Wiednia 


zarobkiem dla hochstaplera 


Każdy prawie ma gdzieś krewnych 
— mieszkających niekiedy bardzo 


i Podsłuchan a w kolejce rozmowa 
Nie wypadek, lub samobójstwo — 


lecz-morderstwo 


Na wokandzie stołecznego sądu ape- 
> lnego znajdzie się niebawem jed- 
h zka najbardziej sensacyjnych spraw 
f arakterze poszlakowym. 
Jesienią roku 1936 zaginął w tajem- 
bana okolicznościach mieszkaniec 
apoi Kosumpce pod Górą Kalwarią. 
kiem ro po roku wyłowiono przypad- 
lego zwłoki z Wisły. 
Dochodzenie było umorzone, gdyż 
Stw no, iż zaszedł wypadek samobój 
4. Jednakże wkrótce zostało ono 
Znowione, dzięki przypadkowi. Jadą 
ulec kolejce wilanowskiej mieszka- 
tej wsi był świadkiem rozmowy 
Znanych mu dwóch mężczyzn, któ- 
Y mówili, że zwłoki Daczewskiego 
dawno popłynęły do Gdańska. 
Stało wyniku energicznego śledztwa u- 
śnią no, iż sprawcami utopienia wie- 
Pay mieli być Stanisław Kabała i 
z Madej. Sąd I instancji skazał 
dwóch na 12 lat więzienia, zasądza 


Fałszywy agent 
fabryki rowerów 


Do fabryki rowerów Antoniego Ry- 
wyj igo przy ulicy Leszno poczęły 
w vat listy od nieznanych klien- 
nia” którzy domagali się przyśpiesze- 
kli wykonania zamówień. Ponieważ 
enci cj przedtem zamówień nie nad- 

i, przeprowadzono z nimi kore- 

a ndencję i wyjaśniło się, że po kra- 
na peździi jakiś oszust i sprzedawał 
skiej” tanio rowery fabryki Rybow- 
£0. Przyjmował zamówienia i za- 
czyją, na tym się jego funkcia koń- 
Policja wszczęła poszukiwania i w 
ogg ujęto pod Rawą oszusta, któ- 

š Okazał się niejaki Wolf Zyswas- 
Czat znaleziono przy nim fałszywe pie 
w firmy i blankiety obstalunko- 
asen Fałszywego komiwojażera osa- 

0 w więzieniu. 


U H | 


do Z) dnia 16 maia mają się stawić 
Wy l Oru powołani w rb. urodzeni 
noge 17 według następującej kolej- 
e ki do komisji ńr 1 zam. w obrę- 
ye omisariatu II PP nazwiska, któ- 
Y, z ZRczynają się od liter U, V, W, 
Obrek 29 komisji nr 2 zamieszkali 
ską k me komisariatu XIII PP nazwi- 
ŁEM Śrych zaczyńają się od liter L, 
się maz O Do komisii nr 3 stawić 
Misarią a zamieszkali w obrębie ko- 
za risk XV PP, nazwiska których 
komisji? się od liter M, P, R, U. Do 
kai w nr 4 mają stawić się zamiesz- 
którycy, Probie kómis. VII, nazwiska 
R. Zaczynają się od liter I, J, L, 
tano qTWIĆ należy się o gódzinie 8 
do ję z niezbędnymi dokumenta- 
kiej s okalu komisji przy ul. Szero- 


Ju l 
do io dnia 17 bm. mają stawić się 
hazy TL I zam. w komisariacie III, 


„, D. Do komis. 2, zam. w 
Ww kom. XV nazwiska od 


IT 
Pp |: Do kom. 4 V 
* Bazwiska od s ża w kom. VII 


$. 


ko 5 
m. 
Misji A nazwiska P, R, S. Do ko-' 


jąc na rzecz rodziny utopionego po- 
wództwo cywilne. 

Wskutek wniesienia apelacji w pro- 
cesie poszlakowym sąd apelacyjny 
wyznaczył na dzień 17 bm, badanie no 
wych Świadków. 


sekretarz ChZZ St. Spasiński. 


Należy zaznaczyć, że stosunkowo | 


liczna grupa uczestników stanowi ele- 
ment wyłącznie warszawski, nie li- 
cząc 2/3 ilości członków związku pra 
cowników samorządowych ze szpital- 
nictwa, ZOM i tramwajów, którzy pra 
cowali. 


„daleko. Okoliczność tę postanowił 
wyzyskać Samuel Goldberger, mający 
na sumieniu liczne oszustwa. Graso- 


wał w Warszawie i Łodzi. Przegro- | hitlerowcy, jak opowiadał Goldber- 
wadził kilkanaście wywiadów poszu- | ger, za pieniądze gotowi są ua. wszy 
kując osób, którzy mieli krewnych w | stko. 


Wiedniu. Odwiedzał potem te osoby 


oświadczając, że dopiero co przybył | pieniędzy za swoją fatygę, bo właś- 
z Wiednia. Przywoził wiadomości | nie wracał za kilka dni do Wiednia i, 


bardzo smutne, 


Według opowiadań Gołdbergera, | władzy w Austrii w dobrych Stosun- | 
który powoływał się przy tym na róż | kach, mógł pomóc nieszczęśliwym 
ne znane osobistości, krewni odwie- | krewnym itd. Ten į ów dał się po- 
dzanych przezeń osób znajdują się w | dejść i wpłacał Gołdbergerowi pew- 
| ną sumę na koszty adwokackie, kau- 
(cie, grzywny itp. Dokonawszy kitka | 


okropnej sytuacji. Jednym groziło ze 
słanie do obozów koncentracyjnych, 


_ (o do zajęcze pieczęcze.. 
Z tajemnic „urzedu“ „Solidność” 


Pisaliśmy w swoim czasie o pewnej 
firmie prowadzącej operacje finanso- 
we i trudniącej się skupywaniem we- 
ksli oraz ich windykacją. Firma ta 
zowie się „Solidność“ imieści się przy 
ulicy Pańskiej 79 m. 5. Właściciela- 
mi jej są bracia J. i-M. Rozencwaj- 


gowie. Przeciwko firmie tej prowadzij' 


się dochodzenie karne. 


W tych dniach wpadł nam w rękę| 


niezwykły dokument, Jest to wezwa 
nie do komornika 27 rewiru opatrzone 
pieczęcią na blankiecie drukowanym. 
W rubryce: wniosek — wydrukowa- 


no: na zasadzie tytułu wykonawcze- | można wytrzymać. 


go sądu itd. dopisano atramentem: 


„proszę odzięcze piczęcze z zajętego | cej. Tak się złożyło, że ktoś poznał 


granituru co Do zajęcze pieczęcze po- 


zostaje w mocy. Podpis: EP] 


B-cia Rozencwaig i pieczęć. 
Pyszny urząd, co? 


dla służby 


Do min, opieki społecznej zgłoszo- | 
no projekty unormowania warunków 


przesyłki 


Paczki pocztowe, zawierające przed, zapałki, losy „loterii zagranicznych, | ku 1923 wydane były przepisy upoważ 


mioty zakazane do przywozu a poda- 
wane w deklaraciach celnych pod na 
zwą fałszywą są przez władze celne 
konfiskowane. Konfiskacie podlegaią 
również przedmioty ukryte wśród in 
nych, 

Jeżeli jlość, rodzai lub waga towa- 
ru zóstały oznaczone błędnie w de- 
klaracji celnej, odbiorca płaci grzyw 
nę. - 
Zakazane do przewozu są: opium 
do palenia, lekarstwa, jeżeli ulezaią 
szybkiemu rozkładowi, jeżeli są szko 
dliwe dla zdrówia, jeżeli skład ich 
nie odpowiada składowi podanemu, 
jeżeli ich wyrób į sprzedaż są zaka- 
zane w kraju pochodzenia, zwierzę- 
ta żywe, kapsle, naładowane naboie, 


Aresztowanie 
członków „Falangi“ 


Z nakazu władz sądówych przepro- 
wadzono aresztowania wśród człon- 
ków b. ONR Falangi w imiastach kre. 
sowych. 

W Grodnie aresztowano 3 członków 
b. ONR z Henrykiem Majewskim na 


czele. 
—— 


Pogoda 


Dziś pogoda słońeczna i bardzo cie- 
pla przy słabych wiatrach południo- 
wych. 

Jedynie w dzielnicach zachodnich 
w godzinach popółudniowych wystąpi 
skłonność do burz, . 


pocztowe 


karty do gry, znaki fabryczne itp. | 

Przepisy te zastosowano również 
w stosunku do przesyłek i z Litwy | 
Kowieńskiej. 


18 godzin na dobę 


pracują chałupnicy 


W Warszawie odbyć. się ma kon- 
fereńcja przy udziale przedstawicieli 
organizacji rzemieślniczych w spra- 
wie pracy chałupników. 

Ostatnio przeprowadzona została w 
całej Polsce ankieta o warun 
kach pracy chałupników w rozmai- 


PRETO CESE Z WBO RETES 
Płatnik musi wiedzieć 
za (0 go karzą 


Minsterstwo Skarbu stwierdziło, że 
izby i urzędy skarbowe wydając de- 
cyzje karne, zamiiast podać przepis, 
który został naruszony, powołują się 
na ogólnikowy przepis Ordyn. Pod. 
art. 1, jako na materialną podstawę 
wydawanych orzeczeń. Ponieważ tak 
ogólnikówo uięte orzeczenia nie okre 
ślają istóty czynu występnezo i nie 
powołują się na podstawę prawną, 
Ministerstwo Skarbu poleciło, aby na 
przyszłość wszystkie władze skarbo- 
we zamieszczały w sentencji orzecze- 
nia krótko streszczone naruszenia 0- 
bowiązków z powołaniem się na prze 
pis, który został naruszony. 

Płatnik musi wiedzieć dokładnie dla 
«czego został ukarany, 


„Książeczki obrachunkowe 


Gdyby ludzie znajdowali się sale ae Jakubowskiego i Tadeusza R? 
pod wpływem lekkiego zamroczenia | barczyka.  Wypili sobie troszeczke 
alkoholowego, jakżeby życie inaczej | w szynku na Grochowie i wyznałi so 
wyglądało. Pomyślmy chociażby nad | bie wzajemne swoje 


przypadłością, iaka spotkała prażan R z 
kłopoty i troski 


domowe. Jakubowski skarżył się, ża 
ma piękną żonę, ale iest dlań zą kosz. 
towna. Przy tym skąpi mu na wódk« 
iteraz właśnie chciałby jęszcze popić 
a pieniędzy nie ma, bo mu żona wet- 
| knęła do ręki tylko 2 zł. Rybarczyk 
| postanowił ulżyć doli kampana i zgo- 
| dził się odkupić odeń wszystkie kło- 
poty za gotówkę. Jakubowski nie do 
wierzał, ale zgodził się, bo miał apetyt 
na wódkę. Sprzedał więc żonę z u- 
meblowaniem i dodatkiem roweru. Ja- 
kubowski myślał, że Rybarczyk żar- 
tuje — chociaż pieniądze przyjął — 
ale transakcja została zawarta. Wy- 
nikła potem z tego awantura, bo Ja- 
kubowski cofnął się i pieniądze Rybar- 
czykowi zwrócił. Pobili się o te prze- 
pite kilka złotych, które Jakubowski 
zapłacił w szynku z pieniędzy Rybar- 
czyka. Po wytrzeźwieniu obaj bardzo 
się dziwili jak to się stać mogło co się 
stało, ale kara będzie, bo policiant za 
awanturę spisał protokół. € 
W ogóle wódka ma zgubny wpływ 
Goldberger | „życie ludzi Wódka ludzi kłóci i 
godzi ich także. Wódka ma także 
swój dzień w tygodniu, a raczej noc. 
Jest nią noc z soboty na niedzielę. — 
Wszystko się wtedy rusza żwawiej. 
Nawet policja w tę noc ma więcej ro- 
boty. Właśnie 


Goldbergera z bruku łódzkiego i przez wódkę 


wszczął larum, Goldberger chciał |Nie znaczy to wcale, żeby policjanci 
uciec, ale mu się nie udało i został w tę noc się upijali, ale dlatego, że u- 
przyłapany. Siedzi w kozie. |siiaią się inni. Tak było i ostatniej 
sobotniej nocy. Zmobilizowano wszy 

stką policję stolicy i rozesłano grupa- 
mi do wszystkich bez mała szynków 
. e na peryferiach miasta. Odstawiono od 
domowej stolików i zaproszono na poufne kon- 
pracy w jednej z najliczniejszych ka ferencie do urzędu śledczego 112 go- 
tegorii pracowników fizycznych służ- | ści, spośród których wyłowiono 42 od 
by domowej. Wysuwane są plany | dawna poszukiwanych, za którymi tęs 
wprowadzenia dla służby domowej | kniły niektóre sądy i urzędy policyjne. 
książeczek obrachunkowych, które by | Do jednej tylko restauracji policja 
wykazywały przebieg służby, opinie | się spóźniła i przybyła wtedy gdy na 
pracodawców itp. pobojowisku zostało dużo szkła i drza 
Należy nadmienić, że jeszcze w ro. | zek z robitych kuflów i stołków. Ktoś 
tam nawet strzelał z rewolweru, ale 
nikomu się nic nie stało, jeśli chodzi 


inni już byli aresztowani, ale przeby- | 
wali jeszcze w aresztach wiedeń- 
skich i można ich było wykupić, bo 


Sam Goldberger nie żądał sącz rj 


będąc z niektórymi osobami nowej 


takich oszustw w Łodzi 
wyjechał następnie do Warszawy. 
Musiał wyjeżdżać, bo właśnie niektó 
re osoby otrzymały listy z Austrii od 
krewnych, którzy donosili, że są zdro 
wi, trzymają się dobrze i ostatecznie, 


W Warszawie oszust popasał kró- 


niające zarządy miejskie do wprowa- 
dzenia tego rodzaju legitymacji zawo- 
dowych, nie zostało to jednak dotąd 
zrealizowane. 


ków spadło na głowę właściciela re- 
stauracii nazwiskiem Studnia. Może 
dlatego pijacy tak energicznie wszyst 
ko w tego Studnię ciskali sądząc zape- 
wne, że 


utopią w nim cały szynk 


Ale nie. szynk pozostał i jak stał tak 
tych gałęziach rzemiosła, jak: szew- stoi przy zbiegu ulic Twardej i Cie- 
ców, krawców itp. plei. Panuje w nim tylko chwilowy 
Wykażała ona, że w wielu mieisco- | smutek. 
wościach chałupnicy zatrudniani sąpoj. Wódka zgubiła także Chaima Waks 
17—18 godzin na dobę. mana, Abrama Waisberga i Faiwla 
Waincla. Trzej ci panowie wybrali 
się na robotę z soboty na niedzielę. U- 
patrzyli jeden ze składów przy uli- 
cy Granicznej. Ażeby im się robota 
udała postanowili przed faktem nie 


tknąć ani kieliszka. I nie tknęli. Ale 

Polną i Marszałkowską, co stało się HE 
zaczątkiem reprezentacyjnej alei Mar tknęli inni 
szałka Piłsudskiego, rozpatrywany | i to ich zgubiło. Nie tych innych, lecz 
jest projekt przebudowy domów na) wyżej wymienionych z nazwisk. Bo 
tei ulicy. że to była sobota więc inni pili. Dla- 

Konieczne jest bowiem  przebudo- | tego policja poszła na wyprawę i dla- 
wanie ślepych ścian dwóch budyn-| tego przypadkowo jeden z oddziałów 
ków sąsiadujących z pomieszczenia-| policyinych wykrył „robotę“ na ulicy 
mi budynków ubezpieczalni społecz-| Graniczei, Dlatego trzei włamywacze 
nei na Polnej. Ściany te zamienione| wpadli. 
będą na elewacię frontową. Li 

w wielkim wyborze poleca 


UBIORY Aiired LEIBRANDT 


1. WSPÓLNA 14, TEL. 9.00-47 (firma chrześcijańska 
Czytelnikom „Nowej Rzeczpospolitej” specjalny rabat - (022) 


Ze ślepych ścian 
elewacje frontowe 


Po przebiciu nowei ulicy łączącej 


— 
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F śmecama lcś 


kich rzeczy, jak te firanki? 


Imieninowi goście pani Zofii 
unosili się nad firankami. Takie- 
go arcydzieła nikt jeszcze nie wi- 
dział. Był to najnowszy z przebo- 
jów, którymi pani Zofia olśnie- 
wała wszystkich, a każdej kobie- 
cie mąciła żółć. Po podwiązkach, 
o jakich nie śniło się filozofom, 
przyszła kolej na firanki, unoszą- 
ce się nad zadartymi głowami o- 
czarowanych gości. 

Pani Zofia poiła się zasłużoną 
dumą. W krótce jednak miejsce du- 
my zajęła obawa o całość firanek, 
kiedy jęła po nich wodzić ostrym 
nosem krótkowzroczna i koścista 
panna, jakby pragnęła zbadać czy 
ta subtelna mgła jest ciałem mate- 
rialnym. U jrzawszy zaś przy firan- 
kach panów z papierosami, pani 
Zofia zdrętwiała i całym sprytem 
interesującej kobiety zwabiła go. 
ści w głąb pokoju. Oderwała ich 
od firanek, ale nie mogła oderwać 
ich zdumionego wzroku. Tym ra- 
zem odczuła nawet zazdrość o 
swój przebój, który przeszedł ją 
samą. 

Wtem zabrzmiał dzwonek i do 
pokoju wszedł pan Lubomir, dłu. 
goletni kawaler i przyjaciel domu. 
Gość po złożeniu życzeń, zasiadł 
naprzeciwko ` okien i niespodzie. 
wanie zaczął rozmawiać o tym, o 
czym zwykle się mówi w towarzy. 
stwie: pogoda, nowiny, anegdoty, 
polityka... Wszystko, oprócz fira- 
nek... 

Pani Zofia poczuła żal do sta. 
rego przyjaciela, więc skierowała 
rozmowę na Gdynię i odezwała 
się z gestem wskazującym firanki: 

— Gdynia, to nasze okno na 
świat! 

— Istotnie! — podchwycił pan 
Lubomir. — Gdynia otwiera świe. 
tne możliwości dla wszystkich ga- 
łęzi naszego przemysłu. 

— Panie Lubomirze, dlaczego 
u nas dość słabo rozwija się prze- 
myst koronkarski i jabrykacja ta. 


— To mniejsza... Ważniejsze 
jest jedwabnictwo, które dzielnie 
rozwija się, pomimo słabego spo- 
pularyzowania i poparcia ze stro- 
ny społeczeństwa. 

— Tak, trudno u nas przepro- 
wadzić odpowiednią propagandę 
— westchnęła pani Zofia. — Tyle 
rzeczy jest trudnych do przepro- 
wadzenia... 

— Sądzę jednak, że nie dla 
pani. ; 

— Właśnie dla mnie! Nie mo- 
ge zwrócić uwagi pana na nowe fi. 
ranki. Jakże się panu podobają? 


— Jako stary przyjaciel mam 
prawo do szczerości. Każde firan- 
ki są bezużyteczne i niepraktycz- 
ne. Stanowią niebezpieczeństwo 
w razie pożaru, gdyż ogień obej. 
muje je od podłogi do sufitu, a 
wiatr z okna roznosi iskry po ca- 
łym pokoju. Firanki są też bardzo 
niehigieniczne, gdyż tamują świa- 


tło, pozbawiają nas słońca i sta- 


nowią najgorsze zbiorowisko ku- 
rzut. i wszelakich bakter ji. 

— Ale powstrzymują :niedy- 
skretne spojrzenia w głąb naszego 
gniazda. 

— Zależy co się dzieje w tym 
gnieździe... Zresztą firanka bywa 
złośliwa. U małżeństwa z przeciw. 
ka widywałem wieczorami przez 
firanki taką scenę: Sylwetka mę. 
ża posłusznie zginała się w pół, a 
ponury cień żony bił i szarpał z 
tyłu nieszczęśnika. Po chwili mąż 
zniknął, zdaje się padał, a ta sa- 
dystka jeszcze tarmosiła i rzucała 
bezładne ciało zemdlonego. Zro- 
zumiałem ten rytuał raz około 
W ielkiejnocy, kiedy zdjęto tam fi- 
ranki z powodu wielkiego prania. 
Okazało się, że ci państwo sypiali 
na tapczanie, który mąż otwierał 
i nachylony wyjmował pościel. 
Stojąca za nim żona szybkimi ru- 


chami rąk odbierała poduszki, 


Pułkownik Lawrence działa 


Wróciłem do Rzymu. W złotym 
słońcu poranka rozpłynęło się wspom- 
nienie tajemniczego pana Shaw. Skłon 
ny nawet byłem przypuszczać, że je- 
go podobieństwo do pułkownika La- 
wrenca było przywidzeniem, spowo- 
dowane nastrojem i... butelką chianti. 

Śmiać się nawet chciało, że się da- 
łem nastraszyć jakiemuś gruboskórne- 
mu amerykańskiemu reporterowi, to 
też w najlepszym humorze udałem się 
do naszego poselstwa, gdzie się do- 
wiedzałem, że panie organizują kon- 
cert - raut, a ja zostałem upatrzony na 
„reżysera”, a raczej „baletmistrza”. 
Wiadomo bowiem, że na takch uro- 
czystościach muszą być zawsze tańce 
ludowe i narodowe. 

Koncert zaszczycił swą obecnością 
książę Hubert. Tańce ludowe wypa- 
dły mi — powiedzmy szczerze — jak 
Szytmanowi balet reprezentacyjny 
Schowałem się więc w najdalszy kąt, 
WERSETY COO TAEL ZOE TZT 
kołdry i prześcieradła, co brałem 
za bicie i szarpanie. Później mąż 
usuwał się-gdzieś na bok, a żona 
podnosiła i układała poszczególne 
części pościeli, podrzucając i tar- 
mosząc poduszki, żeby głowa spo. 
częła miękko i wygodnie... 

Całe towarzystwo wybuchnęło 
śmiechem i rozmowa przeszła na 
weselsze tematy, przywracając 
podcięty humorek gospodyni. 

Po kilku miesiącach pan Lubo- 
mir ożenił się nareszcie. Ktoś z 
tych znajomych, co byli na imie- 
ninach pani Zofii, zagadnął na 
weselu szczęśliwca: 

— Co to? W pana gniazdku są 
firanki? Jakich argumentów uży. 
ła szanowna małżonka, by pana 
przekonać? 

— Powiedziała — wyjąkał pan 
domu, zwany tego dnia panem 
młodym że mieszkanie musi 
mięć firanki, ale nie mówiła dla- 
czego... Zresztą usłanie gniazdka 
należy przecież do niej. 


ŚWIST.POŚWIST 


by nie patrzeć jak cztery pary tań- 
czą mazura, niby wróble na nitce. Na- 
gle poczułem za sobą czyjąś obecność. 

Spoirzałem, tajemniczy pan z pocią- 
gu stał przy mnie. Nie było żadnej 
wątpliwości, to był Lawrence. Nie 
spuszczając ze muie przeszywającego 
spojrzenia, zaczął: 

— Może mi dostarczyć wiadome do- 
kumenty jeszcze dziś?  Umówiliśmy 
się na pięćset funtów — mówiąc to wy 
iął plik banknotów. 

— Prosiłem pana wyraźnie, by się 
pan odczepił — powiedziałem zdener- 
wowany — w przeciwnym razie za- 
wołam karabinierów. 

Wejście jednej z gospodyń, hrabiny 
Palaggi przerwało rozmowę. 

— Czy pan bawi naszego amerykań 
skiego gościa? — spytała hrabina. 

— Bardzo miło gawędzimy — od- 
rzekł „gość“, a po odejściu hrabiny od 
razu zmienił ` ton. 

— Każdy nierozważny krok może 
pan przypłacić życiem. Poza tym nie, 
potrzebnie tracimy tyle cennego cza- 
SU. 

— Jestem tego samego zdania. 

— Pańskie papiery są warte 500 fun 
tów, pańskie życie nie więcej, jak 
pensa.. 

— Czy to groźba? 

— Tylko ostrzeżenie. 

— Grajmy zatem w otwarte karty. 
Pan jest agentem wywiadu angiel.., 

— Stop! Wiedzieć za dużo równa się 
samobójstwu, 

Zrobiło mi się niewyraźnie. Chwy- 
cił mnie za ramię i szepnął: 

— Wiem o panu wszystko Jest pan 
zdemaskowany. 


MIĘSO 
— No, wie pan co — robi gospo- 
dyni wyrzuty rzeźnikowi — tym niby 
befsztykiem, który mi pan wczoraj 


sprzedał, można by chyba tylko buty 
podzelować... 
— Tak pani mówi! — To szkoda, 


że pani tego nie kazał zrobić... 
— Chciałam, ale nie dało się przez 
niego przebić szydła. 


komornik, spróbowawszy zachwalanego trunku. 
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È wIPÓŁCZESNA 


POWIES 


ey Można poruszyć inteligencję — zauważył Po- 
nik. 

„, — Kogo? Zaleski wie dobrze, jak nauczycielstwo 
dygoce przed inspektorem... 

— Przepraszam, przed jego sekretarzem. 

— No i przed swymi prowodyrami — kończył Tu- 
midajski. — Lekarzy mamy kilku, ale co z tego? 
Przecież nasze zamiary nie dadzą żadnemu z nich 
ani grosza dochodu. Adwokatów nie żydów policzy- 
my na palcach jednej ręki i jeszcze dwa palce pozo- 
staną wolne. 

— Sam pan widzi, że nic nie można zrobić — 
triumfująco rzekł Żebrowski. 

— Jestem innego zdania — odpowiedział Janicki 
— Sięgnąć musimy niżej, do robotników i rzemieśl- 
ników. 


dẹ“. Grzdyl, nudzący się nieco z powodu braku szer- 
szych nieco zabaw w sezonie letnim, zjawił się punk- 
tualnie. Na czas przybyli również inni zaproszeni 
jak to: Bedłkiewicz, komornik, paru egzekutorów 
skarbowych i nieodzowny przy pijatykach „kapitan“, 
ongi podobno oficer carskiej armii, dziś pośrednik 
i drobny spekulant w wieczystej pogoni za intere- 
sem, mogącym go postawić na nogi. Towarzystwo 
zgrane było całkowicie, względnie obcym był jedy- 
nie Żebrowski, zaproszony z racji prowadzenia ra- 
chunkowości Ligi, a więc pośrednio związany z lot- 
niskiem. 

Maniewicz wystąpił wspaniale. Bateria butelek na 
bocznym stole zaimponowała nawet Bedłkiewiczo” 
wi i kapitanowi, którzy wnet przystąpili do inwenta- 
ryzowania jej przez próbowanie z każdej flachy po 
kolei, wprędce jednak ustalili, że nie ma nad zwykłą 
oczyszczoną. Nikt nie próbował współzawodniczyć 
z nimi co do ilości i tempa wychylanych kieliszków, 
Żebrowski zaś wprost ze strachem patrzył na piją- 
cych, poprzestając na paru kieliszeczkach i obfitej 
zakąsce. 

Towarzystwo prędko się rozkrochmaliło i gdy po- 
dano wieczerzę, rzuciło się na nią z wilczym apety* 
tem, uzupełniając ucztę takimi przygadywkami i ane- 
gdotami, że Żebrowski czerwienił się co chwila. 
W dodatku Maniewicz zapowiedział, że nie wypuści 
nikogo, kto by mógł piechotą wrócić do domu. 

— Dorożkami was porozwożę — mówił — byście 
wiedzieli, co znaczy oblewanie u Maniewicza. 

— Nie stawiaj się — mitygował go komornik. — 
Na imieninach Olka zjechałeś pod stół, a myśmy po- 


dział kapitan. 


komornik. 


bardziej, 


Kapitan, dawaj tu czystą! 

— Ech ty mat‘ maja rodnaja! 
tan, nie zwracając uwagi na wezwanie komornika.” 
Pij, inżynier — dodał — my dwaj: tylko czujemy | 
sens wypiwki, a ta kompania nam nie czeta'! i 3 

— Kacap! — huknął komornik — dawaj wódkę. 

Kapitan ani myślał wypuścić z rąk litrowej bute 
więc komornik uniósł się z miejsca, sięgnął prze” 
stół i wydarł mu flachę. Kapitan zawarczał jak 
drażniony pies, ale się wnet uspokoił i wydobył sp 
stołu drugą butlę. 

— Oto przezorny człowiek! 
cem Grzdyl. — Dużoś tam schował, pijanico? k 

— Nu uż tam! schował tak schował, a ty Grzdy” 
luszka byłby ciszej — nie twoja wódka — odpowić” | 


— Wódka iest tego, kto ią wypił — zauważył 


— O, nareszcie mądre słowo powiedział komo” 
nik — pochwalił go Bedłkiewicz. 8 

Żebrowski tymczasem jadł pracowicie, podziwie” 
jąc jednocześnie chłonność towarzystwa, które z 1% 
cii gorąca zaczęło już zrzucać marynarki i rozp” i 
nać kołnierzyki. Kręciło się w głowie staremu, t 
że musiał wychylać zdrowia wznoszo 
przez rozbawionych biesiadników. Postanowił 
cofać się i zaczął szukać kapelusza oraz laski; £ A 
zabiegi te uwieńczone zostały pomyślnym wy” 
kiem, otworzył drzwi na ganek. 

— Łapaij! — wrzasnął Maniewicz, 
ucieczkę Żebrowskiego i, zatoczywszy się lek*” 


$; 
16.4.1938 t 


Zbaraniałem do reszty. Czułem że 
zaszła jakaś pomyłka, że biorą MP” 
za kogo innego. że 

— Zatem do jutra — powiedzał 
przeszedł do sąsiedniej sali, gdzie na 
estradzie mordowano jeszcze niest 
częsnego mazura. z 

Całą noc i dzień następny rozy” 
ślałem co zrobić? Byłem nawet “i 
konsulacie, lecz nikomu się nie 
rzyłem, lękając się represji szpieg” 
Przed wieczorem dostałem list z 1% A 
| konicznym rozkazem: „Godzina ó5™* 
przy fontannie Trevi“. | 

Poszedłem. Wychodząc zostawiłć” 
list do konsula Brodzkiego z wyjaśni“ 
| niami. List miano odnieść konsulatów 
| nazajutrz, o ile bym nie powrócił. > 

Przy wspaniałej fontannie za 40 
stoją jacyś cudzoziemcy i nikogo ~ 
| nie dziwi. Czekam kwadrans, czek%” 
godzinę — nic. Zaczekałem jeszcze * i 
dwadzieścia minut i jak nie pys a 
wracałem do domu. Czułem się i f 
| człowiek, co nie zastał dentysty, 2 b. 
już zdecydowany na rwanie zęba: 

W domu dostałem wiadomość, ż€ ky 
kaś pani dzwoniła z hotelu „Imperiż” 
| bym się tam zjawił. Ponieważ miese ) 
kała tam znajoma ml artystka pani * 
na Zagórska, więc się nie zdziwiło” 
i udałem się „Imperialu'*. à 

Ożywiony ruch panował jeszcze 8, 
| via Veneto, a w hotelu nie mmjeis™™ 
| Minąłem hall i po miękkim dywanie" 
|rytarza zbliżyłem się do apartafil sie 
|tu artystki, gdy nagle otworzyły ń 

jakieś drzwi i dwóch drabów 
sło przede mną. 

— Pan będzie łaskaw — waj 
den z nich i zaproszenie poparł A 

silnym pchnięciem, że mimo SW” 
siedemdziesięciu kilo wpadłem do 
| koju jak piłka. ly 

Zatrzaśnięto drzwi. Rolety ovis gj | 
peszczone. W blasku stojącej 1 
zobaczyłem kilku podejrzanych met 

czyzn. Instynktownie zrobiłem KT 
wstecz, lecz w tejże chwili spost( 
głem wymierzone luty browninsó 4 
Byłem w pułapce. Hoi 
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— wskazał go pal? 


spostrzegłs/i J 


schwycił za ramię. DIY Sra. 

— Ja nic — tłumaczył się Zebrowski — ja 
chciałem trochę powietrza chwycić, bo tu tak 
szno. : 


Żebrowski machnał ręką. 
tem ze dwie godziny jeszcze chlali. 
XL — Bo Olek dał do picia politurę czy djabli wiedzą 
co, a u mnie sznaps ef — ef. Spróbuj, bracie, tej na 
Maniewicz zameldował Grzdylowi: o ukończeniu | porterze, zobaczysz jaka miła goryczka. 
robót i zaprosił go z tej racji na „popijawę na gran- — Pies bv na nia tvlna noge zadarł — oświadczył 
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